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GAZETA LWOWSKA
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K , 

m ie s ię c z n ie  2 K 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie­
s i ę c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnych państwach 3 F  80 h. miesięcznie.

„Przewsdnlk naukowy I literacki1*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przewsdnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w Agencji dzienników St. Sokołowskiego, Pasai 
Hausmuins I, 9, — Listy należy frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88. \

CZJJŚĆ UEZPOW A

7. Biuletyn.
U Jej Oes. i Król. Wysokości Najdo­

stojniejszej Arcyksiężny M a r y i  K r y s t y -  
n y połóg ma w dalszym ciągu przebieg po­
myślny.

Temperatura 36*2, puls 76.
Stan zdrowia Najdostojniejszej Arcy- 

księżniczki H e l e n y  nie pozostawia również 
nic do życzenia.

Linz, 5 listopada 1903.
Profesor dr. L. P i s k a c e k  m. p.

CZIJŚC NIEUKZPOWA

Lwów, 7 listopada.

Tygodniowy przegląd polityczny.
Kiedy po długiem niepowodzeniu zda­

rza się w ludzkiem życiu pierwsza lepsza i 
jaśniejsza chwila, wówczas jakiś przesąd 
ostrzega, żeby’ się nią za bardzo nie cieszyć, 
żeby o niej za głośno nie mówić, a zwłaszcza, 
żeby na niej nie budować. Odzywa się jakiś 
strach, żeby jej swoją nieostrożnością albo 
niezręcznością nie spłoszyć. Zwykle wycho­
dzi się na tam dobrze, już choćby dlatego, 
że wtedy ponowne cięgi wracającego złego 
losu znosi się odważniej i łatwiej, bez gory­
czy rozczarowania. Ten psychologiczny objaw 
występuje w przeznaczeniach życia publiczne­
go tak samo silnie, jak w przeznaczeniu je­
dnostki. Dlatego dobrze i praktycznie jest 
pierwsze sukcesy hr. Stefana Tiszy witać
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Tak, ja i myśl moja, razem zamknięci 
w bezmiernej milkliwości rozrzedzonego po­
wietrza, wśród łoskotu białych lawin, kiedy- 
niekiedy rwących się głucho na wysokościach, 
mierzymy razem wszystkie gór szczyty i 
wszystkie otchłanie, a o zmroku wracamy 
razem do mego szałasu. Jak widzisz, nie je ­
stem sam.

Nieraz ten i ów szczegół, z systemu 
mych ścisłych wniosków wyjęty oglądam 
niestrudzenie a nieufnie na całodziennych 
włóczęgach, na otwartych skalnych platfor­
mach w poszarpanem łożysku lodników, w 
blaskach jaskrawych i w chmurach. Niespo­
kojny zaś bywam dla tego, że te przelewające 
się z formy w formę zjawiska świata, przed któ- 
remi staję, choć milczące i skrzepłe, są czę­
sto sędziami dla myśli i sąd ich bywa czę­
sto nieubłagany. Trzeba ci bowiem wiedzieć, 
że nawet przy naukowym rozbiorze zjawisk, 
uproszczonych do czystego schematu, zacho­
dzi różnica pomiędzy światem czy bytem

j z radością cichą i swego ju tra  niepewną. Na 
stawianie prognozy czas jeszcze nie nadszedł.

Jednodniowy zjazd cesarzy rossyjskiego 
i niemieckiego w Wiesbadenie odbył się we­
dług zapowiedzianego programu. Polityczne 
jego znaczenie upatrywano głównie w kie­
runku obu spraw wschodnich. W bliższej i 
dawniejszej sprawie wschodniej oczekiwano 
interwencyi cesarza Wilhelma na korzyść 
sułtana Abdul Hamida, który miał własno­
ręcznym listem, popartym podarunkami, wzy­
wać pomocy swego „osobistego przyjaciela11 
Wilhelma II. W odziedziczonej po XIX. 
wieku dopiero sprawie dalekiego Wschodu 
miał cesarz niemiecki i jego kanclerz zbierać 
wyrazy uznania i wdzięczności za życzliwą 
bezinteresowność, jaką — według opinii nie­
mieckiej prasy i niemieckich kół oficyal- 
nych — okazać miały Niemcy w obec po­
stępów i postępowania Rossyi w Chinach.

Na porządku dziennym wewnętrznej 
polityki francuskiej stoją ważne sprawy so- 
cyalne i sprawy oświaty. Usunięcie t. zw. 
bureaux de placement, uchwalone olbrzymią 
większością 495 głosów przeciw 16 zniosło 
wydawanie koneesyj na agencye pośredniczą­
ce w dostarczaniu robotników. Politycznie 
decydującą jest obecnie sprawa zniesienia 
lex Falloux , a zwłaszcza jej zastąpienia. Pod 
tym względem istnieją dwa projekta. Jeden 
wyszedł od ministra oświaty p. phaumie i 
utrzymuje gwarantowaną przez lex Falloux  
swobodę nauczania, wprowadza jednak kon­
trolę państwową, żądając od osób, otwiera­
jących prywatne szkoły średnie, wystawio­
nego przez państwo świadectwa uzdolnienia 
i rozszerzając nadzorczą kompetencyę pań­
stwa. Drugi projekt jest dziełem p. Thózard. 
Czyni on otwarcie szkoły prywatnej zawi­
słem od wyraźnego pozwolenia państwa, u- 
dzielonego w formie osobnego w każdym 
szczególnym wypadku dekretu ministeryal- 
nego. W ten sposób stwarza p. Thózard za­
ledwie formalnie osłonięty państwowy mono­
pol nauczania i obala zasadę wolności nauki. 
Jednak, zdaniem radykalnych polityków i j

rozpatrywanym w ciszy i skupieniu ciasnej 
pracowni, a światem bezpośrednim, rozokolo- 
nym przed nami w świątynię kształtów i ko­
lorów. W tedy dopiero na purpurowych wy­
buchach słońc i grzmotnem echu lawinowych 
katastrof duch nasz ocenia swe siły. Podobne 
chwile przechodzić musi artysta, jeśli wśród 
ograniczeń miasta wyśpiewał hymn żywioło­
wy gór, albo morza, a potem znów znajdzie 
się na bezdrożach wiecznego śniegu, albo 
przed majestatem oceanu. Wtedy, wraz z dzie­
łem swem w sercu i w głowie, przynosi on 
z sobą konieczną bojaźń i nieufność, czy je­
go własna wyśpiewana twórczość nie padnie 
w proch przed twórczością realizującej się 
przyrody?

Z taką samą obawą, z sercem tak samo 
ściśniętem zapuszczam się i ja  teraz w zmierzch 
odludnych parowów, drę się przez chaszcze 
cierniste, przez gąszcz splątany pokrzyw i 
paproci, potykam się o głazy oślizłe od dżdżu 
wodospadów, wiejących gdzieś niewidzialnie 
nad stropem z listowia i szpilek.... Z takim 
samym ciężarem złych przeczuć witam i ja 
nieraz swobodę nadleśnych czubatów. lotność 
przeźroczych motyli, rozbujanych po kwiatach 
i połyskliwośó ich skrzydeł szklanych.

Wtenczas, wypoczywając na kamiennej 
lub darniowej ławie i ocierając pot z czoła, 
miewam godziny nieruchomej walki własnej 
swej myśli z wielką myślą świata i roztrzą­
sam sumienie przed dobą nowej pracy. I wten­
czas podnoszą czasem głowę wężowe skręty 
pytajników: czy duch mój jest istotnie dość 
wkorzeniony i mocny u podstaw, a dość 
giętki i rozłożysty w szczegółowych wyni­
kach, by sprostać nagromadzonej tu wielości 
przejawów i ujarzmić je w ogniwach pozna­
n ia?  Może się łudzę? Może paść mam ofiarą 
tych pominiętych czy nierozpoznanych pier­
wiastków, które przygnały do mnie na skrzy­
dłach losu.... z litewskich kniei....

Właśnie wspomniana ścieżka zawodna,

stro n n ic tw , tylko ten  skrajny, m onopo listy ­
czny p ro jek t p. T hózard  osiągn ie  zam ierzo­
n y  cel g ru n to w n eg o  zniw eczenia w ychow aw ­
czej dzia ła lnośc i K ościoła.

Natomiast umiarkowana grupa „Repu­
blikańskiego zjednoczenia11, kierowana przez 
p. W aldeck-Rousseau oświadczyła się za 
wnioskiem ministeryalnym. Ironia rzeczy 
tkwi w tem, że p. Oombes, nastraszony przez 
stronników radykalnych duchowo wyparł się 
już projektu rządowego, przedłożonego przez 
kolegę i wysila mózg nad tem, żeby go wyco­
fać z równym sprytem jak honorem i zro­
bić miejsce dla radykalnych dążeń i żądań. 
Tymczasem zaś poruszono wszystkie spręży­
ny, żeby na razie poprzestać na prostem ska­
sowaniu prawa F alloux, a merytoryczne 
wnioski pozytywne odsunąć w jak najdalszą 
przyszłość.

Równocześnie z tem szarpaniem się 
Francyi w jałowych i drażliwych kłótniach 
wewnętrznych przygotowuje się przejście naj­
piękniejszych .zaobyczy geniuszu francuskie­
go w niefrancuskie ręce. Istm panamski za­
bierają Stany Zjednoczone. Po bistoryi Suezu 
drugi to boleśniejszy od niej, a także silniej 
od niej upokarzający epizod współczesnych 
dziejów Francyi.

Zasiłki i subwencye*
Sejm krajowy, uchwalając budżet na 

rok 1904, przyznał z rubryki IX. „Budowy 
wodne i melioracye“ następujące zasiłki wzglę­
dnie subwencye: na reguiacyę Biały z do­
pływami i uzupełnienie obwałowania prawe­
go brzegu Dunajca 86.634 koron; na regu- 
lacyę Dniestru między Rozwadowem a żu- 
rawnem 85.334 koron; na reguiacyę górne­
go Dniestru z dopływami 131.428 koron; na 
reguiacyę Soły 79.556 koron; na reguiacyę 
Łomnicy 79.616 koron; na reguiacyę rzeki

ścieżka zaledwie wydeptana przez kozy i hal­
nych pasterzy, rąbkiem wąziuehnym rozpięta 
na połowie wysokości prostopadłych stoków,
0 tysiąc metrów górująca nad amfiteatrem 
Alp najwspanialszych, rozciągniętych od Jung- 
frau do Spalhornu, ta ścieżka jest miejscem 
rządkiem i przezemnie wybranem do rozmy­
ślań nad trudnemi drogami ducha. Czyliż te 
nastroszone wokół, śpieszące zwartym hufcem 
pod niebo ciała herosów o ciemnych czołach
1 hełmach brylantowych, nie są karyatyda- 
mi, godnemi Panteonn, który my, samotnicy 
ducha, pragniemy wznieść nad światem? 
Gdzie wśród nich stanowisko moje? Gzy do­
tarłem już tak wysoko, jak śnieżne pióropu­
sze tych hełmów, trzymające wszystko pod 
sobą, a nad sobą mające już tylko firmament? 
I  czy jestem jnż tak silny, by z wyżyn zdo­
bytych zarzucić na bezmiar firmamentu skle­
pienie ?

Takie pytania rodzą mi się w mózgu.
Tak w przededniu świeżej, i pewno do­

zgonnej już pracy, biedzę się czasem i troszczę, 
ponieważ myśl moja i ta moja praca muszą 
mi wystarczać na wszystek obszar życia i za­
stępować wszystko, co inni posiadają na 
ziemi.

Chciałbym zostawić po sobie dzieło my­
śli wielkie i nowe, gdyż bez niego życie moje 
poszłoby rzeczywiście na marne.

Lecz inną jeszcze pokładam w tem na 
dzieję: czuję, że tylko mozół takiej pracy 
zdoła zasklepić i wyrównać teraźniejsze du­
szy mej rozdarcie, o którem mówisz, że jest 
poezyą duszy. Gzy i mnie zaliczasz do owych 
dębów, rozsianych z rzadka na wodach czarno- 
ziemu, z konarami wyciągniętymi ku cza- 
rownym widmom, w oddali rysującym się na 
niebie? Ach! jeżeli istotnie mam być w twej 
myśli takim pośród wód czarnych dębem sa­
motnym, to nie przeczuwasz nawet, jak bar-

Jednorazowc inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne I liczbowe po 
20 bal. od Jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie pasaż Hausmanna I. 9. I w biurze Lu­
dwika Plohna ul. Karola Ludwika I. 9 ; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

Bugu od granicy Państwa do ujścia Pełtwi 
39.600 koron ; na zabudowanie potoków gór­
skich w dorzeczu Dniestru 40.400 koron; 
na uzupełnienie obwałowania W isły i Wi­
słoki w powiecie mieleckim 89.740 koron; 
na reguiacyę środkowej sekcyi Gniłej Lipy 
39.542 koron; na uzupełnienie regulacyi No­
wego Brnia z dopływami 31.950 koron; na 
obwałowanie lewego brzegu Wisły między 
Krakowem a granicą Państwa 43.548 koron; 
na uzupełnienie obwałowania prawego brze­
gu Wisły między Krakowem a granicą Pań­
stwa 43.548 koron; na uzupełnienie obwało­
wania prawego brzegu Wisły między Pod­
górzem a Niepołomicami 33.066 koron; na 
obwałowanie lewego brzegu Dunajca od uj­
ścia Więckówki do mostu kolejowego w Bo- 
gumiłowicach 26.000 koron; na reguiacyę 
potoku Pustej (Radosławki) z dopływami 
33.280 koron; na reguiacyę rzeki Łęgu w 
powiatach niskim i kolbuszowskim 30000 
koron; na obwałowanie Wisły między Du­
najcem a Nowym Brniem w powiecie dą­
browskim 90.000 koron; na zabudowanie 
debr w gminie Mikołajów nad Dniestrem 
21.075 koron; na zabudowanie i zalesienie 
debr w gminie Zniesienie powiatu lwowskie­
go 28.000 koron ; na obwałowanie Wisły od 
Niepołomic do ujścia Raby 92.832 koron; na 
obwałowanie Wisły od ujścia Raby do Woli 
rogowskiej 90.000 koron; na umorzenie 4 
prc. pożyczki 150.000 koron mającej się za­
ciągnąć na podwyższenie wałów nadwiślań­
skich od ujścia Białuchydo granicy Państwa 
i od Podgórza do Niepołomic, tudzież na 
obwałowanie lewego brzegu Wisły od stacyi 
kolejowej w Grzegórzkach do ujścia Biału- 
chy 21.000 koron; na konserwacyę: regula­
cyi Trześuiówki 1000 koron, regulacyi Łęgu 
1500 koron, regulacyi Przegnojówki 1000 
koron, zabudowań potoków górskich w do­
rzeczu Skawy 1000 koron, regulacyi Krze­
mienicy 2500 koron; na konserwacyę osu­
szenia bagien rudnickich 2800 koron; na 
drenowanie gruntów włościańskich 50.000 
koron; na drenowanie gruntów 00 . Boni-

dzo ten dąb jest pęknięty! Teraz dopiero, 
gdy ponownie trącił go zefir twego głosu, 
poznałem całą głębokość rany. I  zaraz za­
stanowiłem się nad tem, jak różną bywa siła 
w roślinach i że niekiedy dość byłoby jednej 
latorośli wiotkiego powoju, aby pień dębu 
rozdarty uchronić nd zguby.

Bo gdyby gałąź powoju, uniesiona wi­
chrem szczerej zwycięskiej tkliwości i nie­
pomna przeszkód, przemogła zapory i opadła 
na samotność chorego Atlasa, by mu ramię 
zawiązać szarfą liliowych kwiatów, Atlas 
mógłby ocaleć. W powoju mogłaby tkwić 
siła galilejskich cudów, a ognie piorunów, 
dla olbrzymów zgubne, zadrżałyby przed li- 
liowością delikatnego kwiatn i spłynęłyby, bez 
przyniesienia szkody, po wonnej szarfie, w 
smołę trzęsawisk.

Tak bywa niekiedy, ale tylko w baśni. 
Dla mnie nawet baśnie cudów nie mają. La­
torośle kwietne może tęsknią czasem do po­
sępnych dębów, lecz boją się ciemnic m ar­
twej topieli i zwijają wcześnie swe wonne 
kielichy....

Oto widzisz, co się i mnie zdarzyło po 
rozmowach naszych. W przededniu pracy za­
czynam przemawiać językiem poetów. I kto 
wie, gdybym spróbował, możebym śpiewać 
potrafił jeszcze świetniej, aniżeli niejeden z 
tamtych'... Postarałbym się wzbogacić świętą 
księgę galilejskich metafor, przypowieścią o 
sennym dębie wśród czarnej przestrzeni, któ­
remu śniły się liliowe kwiaty, poczem ro z­
darły go iskrzyste pioruny, a kwiaty dumały 
dalej na bezpiecznym brzegu..,. I dodałbym, 
że dąb ten jest szczęśliwy,... bo rozdarła go 
poetyczność. Ozy zasklepi się połowiąca go 
rana? nie wiem ; czy wróci mu dawna po- 
tęga, urągająca piorunom? nie wiem; ale 
blizna, już wiem, ta zostanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



fratrów w Zebrzydowicach 8200 koron; na 
zabudowanie potoku Bzinki w gminie Brzy- 
szcze 8888 koron; na zabudowanie potoku 
Szkleniec i lokalną regulacyę potoków Białki 
i Meszny w gminie Mikuszowice (powiatu 
bialskiego) 10.630 koron; na zabudowanie 
potoku Jaworzycy (powiatu nowosądeckiego) 
12.525 koron ; na zabudowanie potoku Wie­
lopole (powiatu nowosądeckiego 10.167 ko­
ron ; na osuszenie gruntów w gminie Ro­
goźno (powiatu żydaczowskiego) 7167 koron; 
na regulacyę potoku Cheehło (powiatu chrza­
nowskiego) 15.200 koron; na zabudowanie 
potoku Więckówki (powiatu brzeskiego) 600r> 
koron; na wykopanie rowu Krzeczowskiego 
(powiatu bocheńskiego) 6400 koron; na osu­
szenie gruntów w gminie Wola radłowska 
3700 koron ; na osuszenie gruntów w gmi­
nie Borowa (powiatu mieleckiego) 4500 ko­
ron ; na osuszenie gruntów w gminie Żuko­
wice stare (powiatu tarnowskiego) 1600 ko­
ron ; na regulacyę potoku Szkło pod Łazami 
i Charytanami 6389 koron; na osuszenie 
gruntów w gminie Włodzimirce (powiatu 
żydaczowskiego 7500 koron.

Dalej przyznał Sejm na popieranie do­
świadczeń z kulturą torfowisk : w Korzenicy 
(powiat Jarosław) 500 koron, w Rzęśnie pol­
skiej 500 koron, w Grzędzie 500 koron, w 
Derewni 500 koron; w Byszowie 500 koron; 
w Woli Baryłowej 100 koron; w Wysocku 
(powiatu brodzkiego) 500 koron; w gminie 
Peczenia (powiatu przemyślańskiego) 1880 
koron; w perymetrze bagien Stojanowskich 
(na gruntach włościańskich) 1000 koron ; w 
perymetrze bagien oleskich (na gruntach wło­
ściańskich) 1000 koron; na powiększenie fun­
duszu pożyczkowego dla Spółek wodnych 
100.000 koron.

Sejm węgierski.

(Telegram).

Budapeszt, 7 listopada. Izba posłów 
Sejmu węgierskiego uchwaliła na wczoraj- 
szem posiedzeniu po dłuższej dyskusyi, wnio­
sek wiceprezydenta Daniela, w którym przy­
jęła z żalem ustąpienie hr Apponyiego do 
wiadomości i wyraziła mu uznanie za jego 
działalność na stanowisku prezydenta Izby. 
Wszystkie inne wnioski odrzucono.

Następnie, wśród ogólnej uwagi, rozpo­
czął prezes gabinetu hr. Tisza mowę progra­
mową, w której wyłuszczył swój, znany już 
z Izby magnatów program.

Przy ustępie, że „naród wzdryga się 
przed zamąceniem harmonii między narodem 
a Koroną z powodu żądań wojskowych11, 
wszczęła opozycya hałas, przerywając mów­
cy różnymi okrzykami. Prezydent ministrów 
zawołał tedy donośnym głosem :

„Mnie możecie Panowie wrzawą zagłu­
szyć, lecz prawdy nie przytłumicie. Im gło­
śniej Panowie krzyczycie, tem więcej przy­
znajecie, że prawda wasza opiera się na sła­
bych podstawach11. (Burzliwe oklaski na 
prawicy),

Mowę prezydenta ministrów przerywała 
opozycya w rozmaitych miejscach gwałto­
wnymi okrzykami i protestami. Gdy p. Bartha

zawołał: „Gdyby wypędzono austryackiego
Prezydenta Ministrów Koerbera, byłoby to 
zadosyćuczynieniem dla Węgrów1', wyraził 
hr. Tisza, wśród żywego aplauzu prawicy, 
wielkie ubolewanie, z powodu, że poseł ta ­
kiej miary jak Bartha mówi o wypędzeniu 
prezydenta ministrów innego państwa. Ooby 
powiedział Bartha, gdyby jaki austryacki po­
lityk mówił w wiedeńskim parlamencie o wy­
pędzeniu węgierskiego prezydenta ministrów. 
Takie rewelacye ani nie wychodzą na dobre 
sprawie, ani nie licują z powagą Izby.

Programowe przemówienie Tiszy zawie­
rało te same zupełnie myśli, jakie wyłu­
szczył w programie w Izbie magnatów. Za­
znaczył więc jeszcze raz- ważność wojskowe­
go wychowania, konieczność podniesienia roz­
woju miast szczególnie Budapesztu, regula- 
cyi płac urzędników wszystkich kategoryj, 
załatwienie przedłożeń ugodowych itd. Na­
woływał wszystkich do współdziałania w 
przywróceniu normalnych stosunków parla­
mentarnych.

Budapeszt, 7 listopada. Prezes ga­
binetu hr. Tisza w dalszym ciągu rozwinął 
swój program taK samo, jak to uczynił w Izbie 
magnatów. Następnie rzekł:

Mimo różnic politycznych, jakie nas 
dzielą, gdyby kiedyś znowu wybuchły tu 
niesnaski, szanujmy się nawzajem, pamiętaj­
my, nawet w chwilach waśni, żeśmy wszy­
scy Węgrami.

P. U g r o n :  To samo już stary powie­
dział! Lepiej pamiętaj pan o tem w Wiedniu, 
a nie tu ta j!

Hr. T i s z a :  Również w Wiedniu u- 
miem być Węgrem, co najmniej tak do­
brym, jak p. Ugron! (Żywe, długotrwałe okla­
ski na prawicy).

P. P o l y e k y  (doUgrona): Tisza nie pi­
suje artykułów do wiedeńskiego Yałer- 
landu!

Hr. T i s z a :  Powinniśmy się wszyscy 
połączyć w pracy około powrotu do normal­
nych stosunków konstytucyjnych, około obro­
ny i ochrony najdroższego dobra, które na­
ród posiada, t. j. konstytucyi. Nasi wyborcy 
przysłali nas tutaj dla wzmocnienia, a nie 
zachwiania konstytucyi. Jeżeli o co was pro­
szę, to proszę nie dla rządu, tylko dla kra­
ju, a ręczę, że w razie spełnienia mojej pro­
śby powrócimy do normalnych stosunków 
Jeżeliby nawet na nowo wybuchła walka, to 
walczmy, ale przyzwoicie, szanując konsty- 
tucyę. Tyle miałem do powiedzenia, kończę 
więc, polecając mój rząd Izbie ! (Huczne i 
długotrwałe oklaski na prawicy. Wielu 
posłów gratuluje prezydentowi ministrów),

P. B a r t h a ,  zabrawszy głos do sprawy 
osobistej oświadczył, że jeżeli prezydent mi­
nistrów powiada, że nieporozumienie zostało 
usunięte, to stosuje się to do manifestu z 
Chłopów. Ale wystąpienie dr. Koerbera w 
wiedeńskiej Radzie państwa nie zostało je ­
szcze naprawione. Słów o „wypędzeniu dr. 
Koerbera11 mówca uzył świadomie. Dr. Koer- 
ber cytując słowa Cesarskie, obraził Króla 
węgierskiego. Wywołał bowiem wrażenie, ja ­
koby Monarcha, mimo swej przysięgi, pozwa­
lał komuś obcemu mieszać się w wewnętrzne 
stosunki węgierskie.

Następnie posiedzenie zamknięto. Na 1 
punkcie dzisiejszego posiedzenia jest wybór

prezydenta Izby, na drugim dyskusya jn ad  
programem rządu.

KORESPOIDEKCYE
R z y m . 4 listopada.

(Z archiwum Watykanu. —  Pożar w pałacu 
papieskim. — Vala zretta, di Yenezia. — Sen­

sacyjna zbrodnia?)

Bawią tutaj od kilku dni dwaj delegaci 
krakowskiej Akademii umiejętności p. E. 
Kunze ze Lwowa i dr. Ptaśnik z Krakowa, 
przybyli dla poszukiwań w Regestach papie­
skich z XV. wieku, Eugeniusza IV. i Miko­
łaja V. Prócz tego spodziewanym jest nieco 
później profesor dr. Zakrzewski i zapewne 
w ciągu zimy przyjedzie prof. dr. Władysław 
Abraham. Wiadomem jest, jak obńty plon 
zebrała w archiwum Watykanu komisya hi­
storyczna Akademii umiejętności, ale boga­
ctwo materyałów odnoszących się do Polski 
jest tak wielkie, że wystarczy jeszcze na 
kilkadziesiąt lat. W roku zeszłym mieliśmy 
tutaj w charakterze delegata młodego dr. 
Semkowicza, dziś prof. gimnazyum w Tarno­
wie, tak jak przedtem dr. S. Kętrzyńskiego, 
dr. Kutrzebę, dr. Zakrzewskiego, Koperę, 
i t. d.

I zaraz, niemal na wstępie sezonu, kie­
dy historycy zaczęli się gromadzić z różnych 
stron świata do sal archiwum, wybuchł tuż 
w sąsiedztwie, w pałacu watykańskim pożar, 
który przez chwilę zagrażał Muzeum rzeźb, 
archiwalnym zbiorom, Bibliotece i Muzeum 
Biblioteki, zawierającemu jedyne w swoim ro­
dzaju pomnikowe okazy dawnych rękopisów 
i miniatur Szkody nie było — z wyjątkiem 
spalenia się kilku małych pokoików położo­
nych nad Biblioteką, ale za to popłoch po­
wstał wielki nie tylko w samym pałacu wa­
tykańskim, ale i w mieście, gdzie późnym 
wieczorem, około dziesiątej godziny rozeszła 
się pogłoska, że w Watykanie się zapaliło.

Ci, co znają Rzym wiedzą, że w tej 
ogromnej połaci Watykanu zajętej na ogrody 
papieskie, mieszczą się niezmierne skarby : 
rzeźby, archiwum, biblioteka i t. d. O pożar 
tutaj trudno, bo włoskim zwyczajem pieców 
niema w pokojach, a ogrzanie kaloryferami 
sal archiwalnych przyjęto przed kilku laty 
ze zdumieniem, połączonem niewątpliwie z 
wdzięcznością dla Leona XIII. Nad Biblioteką 
mieszka jej dyrektor O. Ehrle, jezuita, rodem 
z Bawaryi, dobrze znany naszym badaczom. 
Obok niego zaś zajmuje kilka małych po­
koików, stary, pono znakomity restaurator 
podniszczonych kodeksów, Marre. U tego 
ostatniego z nieostrożności, podobno przez 
zostawienie świecy w pokoiku napełnionym 
papierami wybuchł pożar, który na szczęście 
z ulicy kilka osób dostrzegło.

Przybiegła natychmiast przywołana przez 
telefon straż ogniowa miejska, zjawiły się 
władze i — wtargnęły do Watykanu, gdzie 
po dwóch godzinach wysiłków i zlewania 
wodą płomieni, pożar szczęśliwie został uga­
szony.

Byłaby to była niewątpliwie żałoba dla 
świata naukowego, gdyby skarby te były

spłonęły. Od czasu zwłaszcza, kiedy W aty­
kan nabył zbiory biblioteczne ks. Borghezów 
Barberinich ijBibliotekę Borgia Propagand} 
Wiary, bez zaprzeczenia W atykan zarówno 
co do ilości, jak i jakości kodeksów jesi 
pierwszym w świecie. Ks. Ehrle, w chwil 
kiedy spostrzegł pożar, wpadł dojpokoju restau 
ratora kodeksów i uratował dwa cenne kode 
ksy, będące w naprawie: egzemplarz Biblii 
Institutiones Gajusa, jedyne rzeczy jakie po­
chodziły z Biblioteki.

Kardynałem bibliotekarzem jest Oape- 
celatro, arcybiskup Kapui, którego zastępujt 
kardynał Rampolla; archiwaryuszem zaś jesl 
kardynał Segna.

Jednak tutejsze gazety liberalne ude­
rzyły na alarm, aby wyzyskać sposobność i 
przypomnieć, że według prawa gwaraneyj 
nego, wszystkie zbiory i sam pałac W atyka­
nu przeszły na własność państwa, że Papież 
tylko posiada niejako prawo używalności, ale 
nawet i to niezupełne, bo rząd może na pod­
stawie tegoż prawa z r, 1871 postawić kon­
trolę własną nad zabytkami. Jest zapewne 
wiele tendencyjności w krytyce obecnego 
stanu w Watykanie, choć może nadzór nad 
galeryami i bibliotekami apostolskiemi mógł­
by być ściślejszym.... Inne znów dzienniki 
dowodzą, iż jako wyraźny symptom zbliże­
nia się do siebie rządu włoskiego i Waty­
kanu, uważać trzeba przywołanie telefonem 
straży miejskiej pożarnej, obecność wiadz na 
miejscu, podziękowanie, jakie za ratunek 
przy pożarze Pius X. kazał złożyć. I w tem 
także sporo jest przesad). Zbliżenie się przyj­
dzie powoli, samo z siebie, bez układów, 
skoro obie strony oędą łagodnie postępowały 
i jeśli masonerya nie będzie mąciła wody i 
zatruwała widoków zgody.

Zniknie również w krótkim czasie z 
placu Weneckiego pałacyk przybudowany do 
kolosalnego gmachu pałacu weneckiego, wła­
sności austro-węgierskiej ambasady przy Wa­
tykanie. Jest to niewątpliwiejnajpiękniejszy pa­
łac w Rzymie. Drugi gmach historyczny, pałac 
Farnese, został nabytym w tych dniach przez 
rząd francuski za trzy i pół miliona franków. 
Pałacyk zwany „il palazzeto11 będzie zburzo­
ny, aby nie zasłaniał widoku na budujący 
się wielki pomnik króla Wiktora Emanuela
II., pierwszego monarchy Włoch Zjednoczo­
nych, który z powodu swego ogromu i wiel­
kich kosztów, nie będzie gmów jak za jakie 
lat dwadzieścia.

Pałac wenecki, w Rzymie, postawionym 
został około połowy XV. wieku, przez kar­
dynała Piotra Barbo, siostrzeńca Eugeniusza 
IV., który następnie został papieżem, pod 
imieniem Pawła II. W roku 1866, na mocy 
układu, gmach został przy Austryi, i dzisiaj 
rezyduje w nim, ambasador hr. Szeczen de 
Temerin, tak jak niegdyś mieszkał w nim 
Karol hr. Załuski.

Więcej niż upadek ministeryum p. Za- 
nardellego i utworzenie nowego gabinetu 
z ministrem Giolittim i prefektem Neapolu, 
senatorem Tittonim, jako ministrem spraw 
zagranicznych, — wywołuje tutaj sensacyę 
sprawa młodego adwokata Rosady. W maju 
b. r. znikła w tajemniczy sposób z Rzymu 
jego matka pani Rosada, on sam zaś oże­
niwszy się, wbrew jej woli, wyniósł się do 
Salerno, gdzie posadę otrzymał. Połicya 
rzymska, wprowadzona na trop rzekomej

22)

(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

XIII.
Tego poranku Helena zobaczyła ogród 

cały biały pod pierwszym śniegiem i śmiała 
się z radości.

Drzewa pokryte szronem, słońce czer­
wone, ziemia połyskująca pod ciemnera nie­
bem, w zachwyt ją wprowadzała. Zdawało 
jej się, że północ odświętne szaty przybrała, 
żeby uczcić rozkwit jej serca w tym obmu­
rowanym ogrodzie, na który tak często pa­
trzyła oczami uwięzionej.

Spojrzała w zwierciadło z nową cieka­
wością, żeby zobaczyć tę twarz, którą on ko­
chał i zadziwił się, widząc ją  tak piękną.

Była różowa jak kwiat pod ciemną falą 
włosów, które do kolan prawie ją  okrywały; 
usta w pół otwarte, oczy pełne tryumfu, mó­
w iły: „On mnie kocha!“ Słowa, które trzy­
mały ją  zbudzoną przez noc całą i przyspie­
szały łoicie jej serca.

Przyklękła na klęczniku i płakała, pa­
trząc na fotografię ojca. Biedny o jciec! Jak­
żeby się cieszył jej radością!..

Serce jej wzbierało słodką radością o- 
czyszczoną ze wszystkich żalów i zazdrości,

które tyle złego jej uczyniły. Przypomniała 
sobie taras, na którym widzieli się po raz 
pierwszy i pom yślała: „Pokochaliśmy się od 
razu.... Gdyby ojciec był wrócił, to tam, 
wśród kwiatów, zostalibyśmy narzeczeni!...11

Ale zaczęła się zastanawiać. Nie ! Tak 
być musiało.... Nigdy, gdyby była dalej po­
grążona w swojera szczęściu dziecka kocha­
nego, jedynego i zepsutego, nie umiałaby po­
kochać tak całkowicie, z taką żądzą poświę­
cenia, z takiem pragnieniem znieestwienia 
się w nim. Trzeba było, żeby czuła się po­
grążoną w tej przepaści nieszczęścia i żeby 
on, ukochany, wziął ją  w ramiona i prze­
niósł w krainę wiecznego światła...

Długi czas siedziała nieruchoma, z gło­
wą opartą na rękach, rozmyślając o tajemni­
czości przeznaczenia, które radość z łez ro­
dzi. Potem się podniosła i rozpoczęła się u- 
bierać z wielką staranością. Chciała być pię­
kną, bardzo piękną.

Zdawało jej się, że ma skrzydła u ra­
mion, tak lekką się czuła. Zaczęła śpiewać 
piosnkę florentyńską pięknym swoim, peł­
nym głosem.

— Brawo ! — zawołała Alicya, wcho­
dzą. — Jak to ! Posiadasz operowy kontralt i 
nic o tem nie mówisz, skryta dziewczyno? 
Poczekaj, niech przyjdzie czw artek!

Helena przerażona ręce złożyła.
— Proszę cię, nie mów o tem cioci! 

Nie śpiewam wcale od czasu mojej żałoby; 
ale dzisiaj, nie wiem co mi się stało, obudzi­
łam się czegoś taka szczęśliwa!

Zaczerwieniła się i zawahała pod cie- 
kawem spojrzeniem Alicyi. Gwałt sobie za­
dawała, żeby nie powiedzieć jej o swojem 
szczęściu; powstrzymała się jednak. Czyż nie 
byłoby okrucieństwem mówić o miłości tej, 
opuszczonej, zdradzonej kobiecie, która w

świetle porannem wyglądała dziś tak blado, 
mizernie, pod sztuczną barwą złotych wło­
sów? A zresztą, czyż miała prawo powiedzieć 
komu o drogiej sobie tajemnicy, zanim on 
ją  upoważui?

Spuściła oczy i wstydząc się swego po­
przedniego kłamstwa:

— Jestem wesoła, bo śnieg pada... — 
rzekła.

Alicya wybuchnęła śmiechem:
— Co za dziecko! A więc ja, moje 

serce jest tak, jak niebo... barwy popiołu.
Westchnęła i siadając przed tualetą, 

przewracała z roztargnieniem szczotki i fla­
kony.

Helena patrzyła na nią z serdecznem 
współczuciem. Po raz pierwszy widziała ją  
zaiaz po wstaniu z łóżka, bez bielidła i była 
zdumiona, widząc ją  tak zwiędłą, z drobnymi 
rysami białej kotki przeciągniętymi, nabrzmia­
łymi i zbladłymi.

Biedna Alicya! Żałowała, że nie może 
udzielić jej nieco swojej tryumfującej mło­
dości, którą czuła pulsującą w żyłach.

Alicya ziewnęła, przeciągając się le­
niwie.

— Mój Boże, jakże jestem  zmęczona i 
znudzona wszystkiem!... Czemu na mnie pa­
trzysz, córo słońca ? Przyznaj, że twoja ku­
zynka świeżo wygląda dzisiaj ? Jestem  szara 
i zielona...

I śmiała się, ale nerwowe kołysanie 
nogą świadczyło o bolesnem wzruszeniu, któ­
re tak starannie ukryć usiłowała.

Helena, zdjęta litością patrzyła na tę 
małą nóżkę, która nieustannym swoim ru­
chem tyle rozpaczliwych rzeczy opowiadała, 
że zdobyła się na odwagę powiedzieć:

— Ależ nie. Odblask śniegu bladą cie­

bie robi... i barwę włosów także łagodzi... 
Takie zwykle błyszczące;...

Alicya uspokoiła sie natychmiast:
— Tak sądzisz ? Możebne zresztą ! Ja 

już nie widzę dokładnie, gdy patrzę na sie­
bie. Znajduję w sobie taką zmianę, że mam 
ochotę tłuc lustra... Przesadzam, jeżeli ty, 
która jesteś uosobioną szczerością mówisz mi, 
co innego... Nieprawdaż? Przesadzam!

— Tak, tak — odrzekła Helena cału­
jąc ją, żeby nie widzieć ciągle tych oczu 
chciwie ciekawych....

I chcąc zmienić temat rozmowy, dodała:
— Kazałaś mi powiedzieć, żebym się 

prędko ubierała.... Dlaczego?
— Czyż nie przypominasz sobie, że dziś 

rano przybieramy drzewko Bożego Narodze­
nia dla dzieci nawróconych kobiet? Wyobraź 
sobie, Vandas telefonował przed chwilą, że 
przyjść nie może. Wpadłam w taki gniew, 
że nareszcie ustąpił. Dąsa się, ale w końcu 
zawsze mnie usłucha, ten poważny Paweł.... 
Słyszysz! — oto on, a ja  nie jestem jeszcze 
gotow a!...

Uciekła, gdy Helena biegła do okna, 
którego firanki uchylić nie śmiała; czuła się 
całkiem bezsilną, jakgdyby omdleć miała, uj­
rzawszy go, a tak wzruszoną, że nie trafiała 
do żadnej haftki i ubierała się z rozpaczliwą 
powolnością.... Była gotowa jednocześnie z 
Alicyą i bardzo Wzruszona poszła z nią ra­
zem do hali.

Vandas, stojąc obok pani Mogard, przy­
patrywał się olbrzymiemu świerkowi, na któ­
rym robotnicy przyczepiali lampki elektry­
czne w kształcie kwiatów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zbrodni sprzątnięcia ze świata matki przez 
wyrodnego syna, rozpoczęła śledztwo i po­
szukiwania. Rosada znikł z Salerno , a poi i- 
cya rzymska przetrząsa kopalnie puzzo lany  
(wulkanicznego piasku) pod Rzymem, gdyż 
jest podejrzenie, że do jedne) z nich wcią­
gniętą została pani Rosada i tam zamordo­
waną. Faktem jest, że pani Rosada znikła 
w sposób bardzo zagadkowy i że na synu, 
który zajmował się także pisaniem powieści, 
ciążą niewątpliwe poszlaki podobnej zbro­
dni. ‘Ale są tacy, co mówią, że synowi i 
matce chodziło o rozgłos, że cała ta histo- 
rya stanowi przedmiot napisanej przez Ro- 
sadę powieści sensacyjnej, której nie można 
było lepszej urządzić reklamy... Pani Rosada 
ukryła się, polieya całych Włoch jest w ru­
chu, młody Rosada skrył się także, opinia 
publiczna interesuje się gorączkowo domnie­
maną zbrodnią i... w końcu pokaże się u- 
śmiechnięty autor z rękopisem romansu ra 
zem z matką u wydawcy, który mu zań do­
brze zapłaci. Ale nie wszyscy są takimi o- 
ptymistami, i ci twierdzą, że... popełnioną zo­
stała, z niesłychanym cynizmem, zbrodnia 
matkobójstwa, w sposób dotąd niewyjaśniony

Rewolucya w Panamie.

W edług telegramów z Panamy, obwo­
łano tam niepodległość departamentu Istmo 
republiki kolumbijskiej.

Przewrót odbył się bez rozlewu krwi. 
Dowódców armii rządowej aresztowano ; woj­
ska wycofały się same. Na czele nowej ma­
leńkiej republiki stanie trzech konsulów i mi­
nisterstwo.

Na wiadomość o tym przewrocie rząd 
kolumbijski wysłał 6000 żołnierzy do Pana­
my z poleceniem przywrócenia dotychczaso­
wego stanu rzeczy i ukarania przywódców 
rewolucyi. Równocześnie Stany Zjednoczone 
wysłały nad wybrzeże panamskie kilka pan­
cerników. Przewrót nie nastąpił bez wiedzy 
i woli rządu waszyngtońskiego. W Nowym 
Jorku panuje przekonanie, iż nowa republika 
zgodzi się na warunki, odrzucone przez rząd 
kolumbijski w sprawie budowy kanału.

Konsul Stanów Zjednoczonych donosi z 
Panamy o aresztowaniu tam oficerów armii i 
floty kolumbijskiej. Powstania spodziewają się 
także w Colonie, dokąd Stany Zjednoczone 
podobnie jak do Panamy wysłały kilka sta­
tków, celem utrzymania w Przesmyku komu- 
nikacyi.

Nietrudno dorozumieć się, co oznacza 
ów przewrót. Sprawa kanału panamskiego 
stała się jabłkiem niezgody w stosunkach 
Kolumbii ze Stanami Zjednoczonymi. Unia 
Północno-amerykańska w dobrze zrozumia­
nym interesie czyniła usilne zabiegi, aby po­
pchnąć swą sprawę naprzód, kanał panam- 
ski bowiem dla iej stosunków handlowych 
posiadałby nadzwyczajną doniosłość. Kolum­
bia tymczasem upatrując w akcyi podjętej 
przez Stany Zjednoczone chęć wyzysku, sta­
wiała dalszemu postępowi prac około przeko­
pania kanału ciągle nowe trudności.

Widząc, że w ten sposób nie da się 
celu osiągnąć, użyły Stany Zjednoczone po­
dejścia. Ponieważ ludności Przesmyku także 
wiele zależy na tern, by kanał został jak naj­
rychlej wykończony, podsunięto jej więc myśl 
oderwania Istmu od Kolumbii i utworzenia 
zeń odrębnego państewka. Przypuszczać na­
leży, iż słaba Kolumbia nie potrafi skutecz­
nie obronić swych posiadłości i że zakusy 
Stanów odniosą tryumf. A skoro wyodrębnio­
nemu Przesmykowi zostanie zapewnioną nie­
podległość, niewątpliwie dla odwdzięczenia 
się Stanom zawrze on z niemi traktat pod 
takimi warunkami, jakich one same zapra­
gną, a kto wie nawet, czy z czasem nie bę­
dzie wolał zrezygnować z odrębności i czy 
nie wejdzie raczej jako nowy Stan w skład 
Unii.

K R O H I K A

Lwów , 7 listopada.

— P. Wacława Zaleskiego, radcę
Namiestnictwa, opuszczającego w przyszłym ty­
godniu Wiedeń, aby objąć stanowisko szefa biura 
prezydyalnego w Namiestnictwie we Lwowie, że­
gnali we czwartek — jak nam z Wiednia do­
noszą — wspólną ucztą polscy urzęduicy Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, do którego p. rad­
ca Zaleski był przydzielony. Podczas zebrania 
panował bardzo serdeczny, koleżeński nastrój. 
Zebrani żegnali z gorącem uczuciem p. radcę 
Wacława Zaleskiego, którego niezwykłe przy­
mioty osobiste i wielkie zalety umysłu, nau­
czyli się cenić wysoko w ciągu wspólnych 
lat pracy w Wiedniu i składali powracają 
cemu do kraju na ważne i trudne stanowisko 
koledze serdeczne życzenia na dalszą, obfitą w 
owoce dla kraju i społeczeństwa pracę.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob łać. Prezentę na opróżnione 
probostwo w Starem Siole otrzymał ks. Wa­
wrzyniec Ożga, tamtejszy administrator.

Administratorem w Solce (na Bukowinie) 
zamianowany ks. Franciszek Łuczko, miejscowy 
kooperator.

Przeniesieni: ks. Józef Zjawin ze Szczerca 
do Bokuliniee ad Petlikowee, ks. Jan  Dukielski 
z Puźnik ad Barysz do Szczerca.

Konkurs na opróżnione probostwo w Solce 
ogłoszono do 15 grudnia b. r.

W  W sprawie chorób wenery­
cznych u młodzieży szkolnej odbyła się w 
miesiącach letnich b. r. ankieta, zainicyowana 
przez prezydenta dr. Małachowskiego i fizyka 
dr. Legieżyńskiego. Zebrany materyał ułożono 
w dwa memoryały, jeden do c. k. Namiestni­
ctwa, drugi do magistratu m. Lwowa —  i obe­
cnie wysłano je do tych władz. Memoryał, prze­
słany c. k. Namiestnictwu, kończy się przedło­
żeniem następujących wniosków ankiety:

1. Jako jedyny środek do zwalczania wzma­
gającej się liczby przypadków chorób wenery­
cznych u młodzieży szkół średnich uważa an­
kieta zamianowanie dostatecznej liczby lekarzy 
szkolnych etatowych, wchodzących *w skład gron 
nauczycielskich.

2. Zanim to nastąpi, należy upoważnić 
Radę szkolną krajową, by poruczyła pewnym 
lekarzom nadzór nad uczniami szkół średnich, 
szczególnie dla badania tych uczniów w kie­
runku chorób zakaźnych. Byłby to niestety pół­
środek, ale przynajmniej częściowo zaradzi złemu.

3. Należy zarazem już teraz ponowić za­
rządzenie, by grona nauczycielskie, podobnie, 
jak się to dzieje z innemi chorobami zakaźne- 
mi, skierowały przypadki wątpliwe z zakresu 
chorób płciowych do fizykatu, dla zasiągnięcia 
opinii o jakości choroby.

4. Wezwać kierowników zakładów, by 
uczniom chorym ułatwiano szukanie porady i 
pomocy w godzinach ordynacyjnych zakładów 
leczniczych i zarazem zaznaczyć, że chory uczeń 
jest uczniem nieszczęśliwym, nie zaś winowajcą.

5. Lekarzom policyjnym należy przez roz­
szerzenie zakresu ich działania i ich władzy, 
słowem wszelkimi sposobami, umożliwić zbada­
nie wszystkich osób, uprawiających nierząd, a 
więc i tych, które uchylają się i usuwają stale 
z pod kontroli.

W memoryale do magistratu przedstawia 
ankieta potrzebę odniesienia się do c. k. Na­
miestnictwa o wezwanie c. k. dyrekcyi policyi, 
by systematycznie były przedsiębrane rewizye 
niespodziane (Razzia) miejsc publicznych, ogro­
dów, okolic podmiejskich i t. d., gdzie szumo­
winy społeczne zbierają się w wiadomych ce­
lach zarobkowych; o wyniku tych rewizyi na­
leży sporządzać szczegółowe wykazy dla leka­
rzy policyjnych i magistratu. Również żąda an­
kieta, by magistrat przedsiębrał z urzędu okre­
sowe dokładne rewizye lokali publicznych (ho­
tele, kawiarnie, restauracye, piekarnie, mleczar­
nie, cukiernie, masarnie, zakłady fryzyerskie, ła ­
źnie etc.), a to w celu śledzenia stosunków, 
które ułatwiają szerzenie się chorób wenery­
cznych wśród klienteli) lub wśród personalu ta­
kich lokali. Przykładowo nadmieniła ankieta na- 
rzędzia u fryzyerów, szklanki w restauracyach, 
zwilżanie palców u masarzy przy podejmowa­
niu papieru dla zawijania wędlin i t. p.

— Konstytuujące walne zgroma­
dzenie „Biblioteki słuchaczów medycynyny 
Uniwersytetu lwowskiego odbędzie się dziś, 7 
b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali wykłado­
wej Anatomii opisowej (Piekarska 52). Na po­
rządku dziennym : 1. Sprawozdanie komisyi or­
ganizacyjnej. 2. Wybór wydziału. 3. Wnioski i 
interpelacye.

— Przedstawienie amatorskie
Stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda11 urzą­
dza w niedzielę, dnia 8 b. m., na korzyść fnn- 
duszu Stowarzyszenia, we własnej sali przy ul. 
Franciszkańskiej 7, przedstawienie amatorskie. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Po przedsta­
wieniu tańce.

— „ Skała “ lwowska urządza na rzecz 
funduszu inwalidów, wdow i sierót w niedzielę, 
dnia 8 b. m., przedstawienie amatorskie. Począ­
tek o godzinie 7 wieczorem.

Po przedstawieniu o godzinie 9 wieczorem 
towarzyska zabawa z tańcami.

— Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. Karoliny ks. Lubomirskiej, urządzo 
ne staraniem Stow. rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda11, odbędzie się dnia 27 b. m. w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów.

— N a pogorzelców m. Monasterzysk 
i folwarków, wpłynęły na ręce starostwa w Bu-

Odżyła nietylko u nas. We Francyi 
rozrywa świetne strzępy tej epopei rycer­
skiej cały legion pisarzy, oświetlając je, 
ilustrując. Nigdy jeszcze nie mówiono, nie 
pisano tyle o Napoleonie I., ile w chwili 
obecnej.

Trochę zabawnie wyglądają ludzie dzi­
siejsi, zachwycający się epopeą wojen napo­
leońskich. Bo w każdej wojnie w ogóle, a 
tem więcej w powszechnej wojnie narodów 
schodzi znaczenie jednostki do zera. _ Tam, 
gdzie giną krocie, gdzie sTnierć, ciężkie bo- 
leśne rany, głód, nędza, są ezemś tak po- 
spolitem, iż się nie zwraca na nie uwagi, 
niema oczywiście miejsca dla niemęskich 
jęków chorego indywidualizmu. Ozem cier­
pienie, zwykle sztuczne, jednego przecywi- 
lizowanego człowieka w porównaniu z pra­
wdziwym bólem tysięcy rannych, konających 
na pobojowisku?

Wojna to siła, odwaga, pogarda śmierci, 
to lekceważenie trudów, niewygód, to har­
towna wola, miłość sławy i dążenie do ja ­
kiegoś wyraźnie oznaczonego celu. Ani 
jednej z tych zalet nie posiadają nasze 
miękkie, rozpesymizmowane czasy, a mimo to 
lubią one wspomnienia z wielkiej przeszło­
ści, jak tchórz lubi słuchać i mówić o cu­
dzej odwadze, jak zwyrodniony potomek 
znakomitych ojców lubi się powoływać na 
męską dzielność swoich przodków.

Antoni Białkowski miał istotnie prawo 
do tytułu starego żołnierza, wytrwał bowiem 
pod sztandarami przez lat dwadzieścia sześć. 
A nie dosługiwał się stopni oficerskich na 
mustrze rekrutów, lecz w straszliwym ogniu 
bitew napoleońskich. Od roku 1806 do 1814 
był ciągle w polu. Bił się pod Tczewem i 
Gdańskiem, pod Smoleńskiem i Friedlandem, 
szedł z Napoleonem do Moskwy i wracał 
z nim przez ową nieszczęśliwą Berezynę.

czaczu, oprócz zapomóg ofiarowanych przez Najj. 
Pana w kwocie 6000 K. i przez Prezydyum 
Namiestnictwa w kwocie 3000 K., rozmaite je ­
szcze datki w łącznej kwocie 1547 K. 13 li.

A  Oszustwo. Wczoraj późnym wieczo­
rem aresztowała polieya lwowsira niejakiego Ka­
zimierza Królickiego, przybyłego z Krakowa, pod 
zarzutem zbrodni oszustwa. Królicki miał bowiem 
pod przybranemi nazwiskami nieistniejących wcale 
Antoniego Kunaszowskiego, agronoma ze Lwowa 
i Józefa Niemirycza, inżyniera górniczego, ubez­
pieczyć się w krakowskiem Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń na kwotę 15.000 K. i 20.000 K., 
w tym celu, aby jeden z agentów asekuracyj­
nych tej instytucyi, którego nazwisko trzyma 
polieya na razie w tajemnicy, mógł pobrać pro­
wizję w kwocie 545 K. Królicki, który w osta­
tnich czasach był współpracownikiem nieistnie­
jącego już obecnie Kuryerka Krakowskiego, 
został dziś odstawiony do wiezienia sądu krajo­
wego karnego.

A  Kronika policyjna. Z Krakowa
nadeszła wczoraj do policyi tutejszej wiadomość, 
że zbiegł ztamtąd Juliusz Baum, subjekt han­
dlowy u Ignacego Peczenika, sprzeniewierzy wszy 
na szkodę swojego służbodawcy 500 K.

Baum liczy 24 lat, jest blondyn, niskie­
go wzrostu, ubrany w ciemny garnitur.

Pani S. A., zamieszkałej przy ul. Słone­
cznej 29 a), skradziono wczoraj parę brylanto­
wych kolczyków i dwa złote pierścionki, łącznej 
wartości 340 K.

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie, Malwina z Dorllów Radecka, wdowa po 
dyrektorze szkół realnych, w 84 roku życia; — 
Władysław Szczudłowski, urzędnik magistratu, 
w 48 rokn życia; — Jan Bobkier, sługa kole­
jowy, weteran z r. 1863/4, w 63 roku życia; — 
Józef Śniadowski, właściciel dóbr ziemskich, we­
teran z r. 1863/4, w 57 roku życia; — Emilia 
Pechnik w 47 roku życia.

W Dębnikach, dr. Jan Kanty Krzyżanow­
ski, zarządca kopalń i rafineryi nafty w Libuszy 
hr. Adama Skrzyńskiego, w 49 roku życia.

W Solce, ks. Kazimierz Michałowski, miej­
scowy proboszcz rz. kat.

— Zarząd krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej, uzupełnił w październiku r. b. 
biblioteki w 26 dawniej założonych czytelniach, 
a mianowicie w gm inach: Stara wieś (powiat 
Biała), Żegocina (pow. Bochnia), Porąbką uszew- 
ska, Uszew (pow. Brzesko), Balin, Chełmek (po­
wiat Chrzanów), Olszyny (pow. Gorlice), Wę­
gierka (pow. Jarosław), Święcany, Trzcinica, 
Żurowa (pow. Jasło), Kolbuszowa dolna (pow. 
Kolbuszowa), Brouowice wielkie, Kobylany (pow. 
Kraków), Jarocin (pow. Nisko), Podole (pow. 
Nowy Sącz), Szczawnica (pow. Nowy Targ), 
Grodna dolna i górna (pow. Pilzno), Skawina,' 
Świątniki górne, Wrząsowiee (pow. Podgórze), 
Nienadowa (pow. Przemyśl), Dąbrowica, Grębów 
(pow. Tarnobrzeg), Brzegi, Siepraw (pow. Wie­
liczka).

Ogółem rozesłano 992 Książek, wartości 
836 koron.

— Julian Ochorowicz. Kuryer W ar­
szawski zaprzecza wiadomości, jakoby życiu dr. 
Ochorowicza, który uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi, zag/ażało niebezpieczeństwo.

Onegdaj wieczorem otrzymał Kuryer W ar­
szawski z Wisły telegram następujący:

Walczył z Austryakami i stał pod Lipskiem 
w największym warze boju narodów.

Nic dziwnego, że miał co do opowia­
dania, a że lubił gawędę na starość, przeto 
opowiadał chętnie i dużo. Słuchał tych jego 
opowieści z wielsiem zajęciem jego krewny, 
Kazimierz Wł. Wójcicki, i namówił go do 
napisania pamiętnika. Dosyć długo czekał 
„Pamiętnik starego żołnierza11 na wydawcę, 
już bowiem w r. 1852 był do druku przy­
gotowany.

Inna jednak rzecz umieć opowiedzieć 
zajmująco na użytek łaskawych gości i są­
siadów przeżyte wypadki, a inna nadać im 
formę trwałą za pośrednictwem pióra. Mo­
żna być bardzo przyjemnym gawędziarzem, 
a miernym pisarzem.

Antoui Białkowski, dobry, waleczny i 
obowiązkowy żołnierz, ocierał się niewiele 
o księgę i pióro. Wstąpiwszy do wojska bar­
dzo młodo, bo w 18-tym roku życia, bez na 
ukowego przygotowania, nie miał później 
czasu do pracy umysłowej. Wojna szła 
wówczas jak huragan nad Europą. Trzeba 
było ciągle gdzieś iść, śpieszyć, lecieć, z mia­
sta do miasta, z kraju do kraju. Gdy przy­
szła jakaś chwila wytchnienia, żołnierz uży­
wał zasłużonego uczciwie wczasu, szczęśliwy, 
że może dać folgę strudzonym kościom. Kto 
nie wniósł do wojska napoleońskiego wyż­
szego wykształcenia, ten nie nabył go w po­
chodach. Nie tego zresztą żądano od niego. 
Żądano, aby słuchał uważnie rozkazów mą­
drzejszych od niego i wykonywał je ściśle. 
Za nieposłuszeństwo lub mazgajstwo dosta­
wało się kulą w łeo i maszerowało się „na 
piwo do ojca Abrahama11.

(Dokończenie nastąpi).

Teodor Jeske-Choiński.

L i ®  I m t i e j  w a r s z a w .
(Najmłodsi i Sienkiewicz. — Marrene-Morzkow- 
ska. — Klemens Podwysocki. — Białkowskie­
go „Pamiętniki starego żołnierza11. — Zmiany 

w prasie warszawskiej).

(Ciąg dalszy).

Bohaterki M arrene-M orzkowskiej, to 
prawie zawsze osoby z towarzystwa, chowane 
w sztucznej, cieplarnianej atmosferze do­
statku, konwenansu i form wykwintnych. Ale 
na dnie ich serc „drgają jakieś ukryte siły“, 
w młodych główkach błyska cos, niby prze­
lotne jasności, zapowiadające burzę. Te na­
iwne napozór, bezwolne, bierne stworzonka, 
to materyał na buntownice. Nie bawią się 
one w środki połowiczne. Oprzytomniawszy 
w życiu, przekonawszy się o siłach, które 
speezywały w nich, dotąd niezużyte, nie 
skarżą się, nie płaczą, lecz działają, chwy­
tają wypadki w swoje drobne ręce i zmu­
szają je do powolności. Chcemy być szczę; 
śliwę przez miłość — oto meta, do której 
biegną na oślep, nie pytając, kogo i co po 
drodze roztrącą,

Marrene - Morzkowska była znakomitym 
psychologiem miłości płciowej, jej adwoka­
tem i malarzem. Podpatrzyła ona robotę 
Amorka w różnych położeniach, wiedziała, 
jak się psotnik bawi i jak okrutnik szaleje.

Miłość Marrene - Morzkowskiej nie daje 
szczęścia. Gdziekolwiek się ukaże, burzy, 
niszczy, druzgoce wszystko, Kobiety łamie

»Gazet a Lwowska* z dnia i

lub odbiera im wrodzoną łagodność, mężczyzn 
zaś upadla. Miłość gwałtowną, nam iętną od­
twarzała autorka „Męża Leonory11 i „Augu­
sty" znakomicie.

Osiadłszy około roku 1870 na stałe w 
Warszawie, weszła Marrene - Morzkowska w 
bliskie stosunki z ówczesną prasą postępową, 
czyli pozytywistyczną i brała czynny udział 
w jej robocie. Lecz postępowość jej polegała 
głównie na obronie praw serca kobiecego 
przeciw tyranii zwyczajów i obyczajów, uświę­
conych przez praktykę wieków. Była ona 
u nas jedną z pierwszych szermierek, dopo­
minających się o prawa człowiecze kobiety, 
o wolność w wyborze dozgonnego towarzy­
sza. W latach dojrzalszych usiłowała rozsze­
rzyć zakres swoich motywów, wstąpić na roz- 
leglejsze pole przedmiotów społecznych, żadna 
jednak 7, prób, podjętych w tym kierunku, 
nie może współzawodniczyć z jej romansami.

Prawie równoeześuie z Waleryą M arre­
ne - Morzkowska pochowaliśmy Klemensa Pod- 
wysockiego, profesora i poetę. Niegłośne było 
życie tego skromnego pieśniarza i nieglośny, 
cichy jego pogrzeb. Znakomity tłómacz głó­
wnie francuskich poetów, zeszedł Podwyso­
cki z tego świata bez mów i wieńców, ubogi, 
zapomniany, pochowany przez kasę literacką. 
Zycie nie było mu przychylne. Niechże mu 
przynajmniej ziemia lekką będzie.

Są nieboszczycy, którzy przemawiają 
do żywych dopiero z po za grobu. Do takich 
należy Antoni Białkowski, żołnierz napoleoń­
ski, ktorego pamiętuiki wydane przez Wa­
cława Tokarza, należą do nowości literackich 
bieżącego sezonu.

Odżyła w czasach ostatnich w naszej 
literaturze przesławna epopea napoleońska. 
Upodobali ją  sobie powieściopisarze i h i­
storycy.

I. listopada 1903.



„Ochorowicz cudow nie ocalony. Bardzo ciężko 
chory, ale niebezpieczeństwo jego życiu nie za­
g raża" .

— Kradzież na poczcie. We wsi
Tareszenach pod Czerniowcami aresztowano w 
tych dniach służącego filii pocztowej nr. 5 w 
Czerniowcach, Mikołaja Bejkę, który zabrawszy 
torbę pocztową z kwotą 2150 K., ulotnił się z 
Czerniov iec. Przy aresztowanym znaleziono z za­
branych pieniędzy kwotę 2000 K.

— Rezygnacya z tytułu. Bar. Zenon 
Filip Alesani, jedyny syn byłego Prezydenta k ra­
ju  n a  Bukowinie, barona Hieronima Alesaniego, 
zmarłego w Czerniowcach przed kilkunastu la ­
tami, zawiadomił władze polityczne, że zrzeka 
się tytułu barona, albowiem wystarcza mu m ie­
szczańskie nazwisko. Bząd przyjął to zgłoszenie 
do wiadomości.

— Prochy ks. Kordeckiego. Przed 
300 rocznicą urodzin ks. Kordeckiego udało się 
odnaleźć jego prochy. Stało się to — jak  do­
nosi K ury er Warszawski — za spraw ą ks. 
przeora E. Rejm ana: na jego rozkaz zbadano 
podziemia pod kaplicą Matki Boskiej na Jasnej 
Gróize, do których nie v chodzono oddawna.
W podziemiach tych odnaleziono wiele urn gli­
nianych, najmniej łokciowej wysokości, z napi­
sami czyje zawierają szczątki. Obok nazwisk ró­
żnych dostojników Kościoła, na jednej z urn od­
czytać można napis: „Prochy ks. Augustyna Kor 
deekiego".

— W pień wycięci. Z Berlina tele­
g ra fu ją ; Fortecę W armbad, w niemieckich po­
siadłościach w południowo zachodniej Afryce, 
zdobyli zbuntowani negrowie i wyrżnęli w pień 
wszystkich Niemców.

— List gończy za „cesarzem Sa 
hary“. z policyi paryskiej nadszedł onegdaj do 
Berlina lis t gończy z prośbą o aresztowanie Ja - 
kóba Lebaudy’ego, „cesarza Sahary", którego 
miejsce pobytu nie jest obecnie znane.

— Ofiary pożaru, w niedzielę o 
dżinie 3 nad ranem w Moskwie przy ul. Sie- 
mionowskiej wybuchł w domu Wolkowa pożar, 
który objął główne i tylne schody wejściowe, a 
wkrótce najwyższe piętro oraz strych. Na piętrze 
mieszkała rodzina kupca Kuznieeowa. Śpiących 
obudziły dym i gorąco. Widząc niemożność ra ­
towania się przez schody, Kuzniecowowie posta­
nowili wyskoczyć razem z dziećmi oknem. Pierw­
sza skoczyła 9-letnia córeczka Klaudya i zabiła 
się na miejscu. Następnie skoczyła Kuzniecowo- 
wa i potłukła się tak ciężko, że w drodze do 
szpitala zmarła. Potem skoczyła druga córeczka 
i uległa ciężkiemu potłuczeniu. 12-letni syn Mi­
kołaj odważył się ratować przez płonące schody 
i ocalał, uległszy jedynie niezbyt ciężkiemu opa 
rżeniu. Sam Kuzniecow z dwiema córkami: dwu 
letnią Katarzyną i 1 0 -letnią Anną nie zdążył 
wyskoczyć; po ugaszeniu znaleziono zwęglone 
zwłoki trojga. Prócz tego z innych mieszkań 
wyskoczyły dwie lokatorki i ciężko się potłukły, 
oraz kilka innych osób uległo pokaleczeniu i 
oparzeniu. Pożar powstał skutkiem podpalenia.

— Pożar w więzieniu. Z Kijowa do­
noszą ; W gmachu więzienia na kresach miasta 
wybuchł w tych dniach pożar, który w ciągu 
godziny ugaszono. Część dachu zgorzała. Wię­
kszą część aresztantów wyprowadzono na dzie­
dziniec, gdzie otoczyło ich wojsko.

— Powodzie we Włoszech. Z Włoch 
nadchodzą nowe wiadomości o spustoszeniach, 
zrządzonych przez rzeki i  potoki górskie, które 
skutkiem ulewy w ystąpiły z koryta. W Motta 
di Livenza większość domów stoi pod wodą, a 
rada gminna Trevizu w ysłała tam zapasy ży­
wności. Rzeka Piave zalała przestrzeń 30 klmtr 
kw. Wsie i pola uprawne stoją pod wodą, oko­
ło dziesięć osób utonęło; zginęły też we wzbu­
rzonych falach całe stada bydła, szeregi domów 
runęły. Z Werony donoszą, że poziom Adygi 
podnosi się ciągle, zatapiając ulice miast, pola i 
wioski. W Consenzy, na południu, wszystkie do­
my na jednej z ulic zburzone, mosty pozrywa­
ne. Komunikacya kolejowa w wielu miejscach 
przerwana, straty materyalne olbrzymie.

— Ofiary samochodów. Na szosie, 
prowadzącej z Langensalza do Mersleben, prof 
dr. Sonnenburg z Berlina, najechał na trzyle­
tn ią  córeczkę kupca Rockera z Langensalzy: 
dziecko poniosło śmierć na miejscu. Samochód 
zaś pędząc dalej, w padł na kam ień przydrożny, 
przewrócił się i pasażerowie, trzy kobiety i  czte­
rech mężczyzn — dostali się pod ciężki wóz. 
Wszyscy są ranieni, najciężej pani Sonnenburg, 
żona doktora. — Pod Nizzą przewrócił się w 
drodze, skutkiem pęknięcia obręczy koła, samo­
chód burm istrza Sospala, który jechał z dwoma 
przyjaciółmi. Burm istrz raniony jest śmiertelnie, 
a jego przyjaciele bardzo ciężko. —  Pod P a ­
ryżem rozbił się samochód. Jechało osób sześć 
Brazylijczyk, p. Avelar de Zengruber z żoną, 
córką, szwagrową panią de C annlho, mecha­
nik i sekretarz, p Avelara; dwaj ostatni ponie­
śli śmierć na miejscu, p. Avalerowa jest ciężko 
ranną.

— Samobójstwo milionera. W Ka-
zanliku w Bułgaryi odebrał sobie życie jeden z 
najbogatszych Bułgarów, Botew Papazoglu. Po 
najspokojniejszej rozmowie z sędziwymi rodzica­
mi udał się do pokoju b rata i tam wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie. Samobójstwo to 
wywołało powszechne wrażenie, tembardziej, że 
powód rozpaczliwego kroku zupełnie nieznany.

-  Ułaskawienie. W marcu r. 1901 
skazany został oficer Riiger z 17 pułku pie­
choty przez sąd wojenny w Metzu, na 6 lat 
zuchthauzu za zabójstwo kapitana Adamsa. 
Sprawa ta wywołała swego czasu wielkie w ra­
żenie w całych Niemczech. Kapitan Adams, po­
kłóciwszy się przy uczcie z lekarzem wojsko­
wym drem Rugerem (bratem skazanego oficera) 
uderzył go w twarz. Następstwem tego byłby 
nieunikniony pojedynek pomiędzy kapitanem a 
znieważonym lekarzem. Aby brata, który był żo 
natym i ojcem rodziny, uchronić przed pojedyn 
kiem i śmiercią (kapitan był dobrym strzelcem), 
udał się porucznik Riiger do mieszkania kapi­
tana Adamsa i zastrzelił go. Za to skazany zo­
stał na 6 lat „zuchthauzu" i degradacyę. Obe­
cnie zamienił cesarz resztę czasu kary „zucht­
hauzu" na zwyczajne więzienie.

— Aresztowanie defraudanta.
Z Paryża donoszą: Naczelnik zarządu wojsko­
wego w Algierze, pułkownik Aurousseau, został 
aresztowany pod zarzutem defraudacyi powierzo 
nych mu funduszów państwowych.

— Bezpieczeństwo na kolei sy­
beryjskiej. Jaskrawym przykładem stosunków 
bezpieczeństwa na kolei syberyjskiej jest nie­
zwykle śmiały napad tubylców cliunchuzów na 
pociąg osobowy, dążący z Charbinu do Portu 
Artura. W dniu 16 z. m. około stacyi Telin w 
nocy wkroczyło do pociągu czterech uzbrojonych 
chunchuzów i obcięło linkę sygnałową. Potem 
chunchuzi, dopadłszy wagon III. klasy zaczęli 
rabować jadących w nim Chińczyków. Pomimo, 
że Chińczyków było 30, ani jeden z nich w 
czasie napadu nie krzyknął, ani próbował sio 
bronić. Chunchuzi zaś zadawali Chińczykom śmier­
telne rany nożami i pokaleczonych w straszliwy 
sposób wyrzucali z wagonu. Napad zauważono 
wtedy dopiero, kiedy stojący na platformie ( sta- 
tniego wozu konduktor spostrzegł, jak ciała 
ludzkie z jękiem padały jedno po drugiem na 
ziemię. Konduktor natychmiast chwycił za linkę 
i usiłował zatrzymać pociąg, lecz linka okazała 
się przerwaną. Wtedy zatrzymano pociąg za po­
mocą sygnału. Wieść o napadzie błyskawicznie 
przeleciała po pociągu i pasażerowie w najwyż­
szej trwodze rzucili się do drzwi wagonów, aby 
je  zatarasować i nie wpuszczać chunchuzów. Na­
stąpił ogólny popłoch. Żołnierze, eskortujący 
pociąg, rzucili się, aby łapać zbójów, lecz ci, 
zeskoczywszy z pociągu, zdołali ukryć się w cie­
mnościach nocy. Powyrzucanych z pociągu pa­
sażerów, śmiertelnie poranionych, znaleziono i 
odstawiono do najbliższego szpitala kolejowego.

W a lk i r y a .  Bóg Wotan w nienajlepszej 
żyje zgodzie z małżonką swoją Fryką. Ma ona 
słuszne wielce powody do prawienia mu kazań 
i robienia ostrych wymówek. Wszak władca 
Walhalli nie jest wzorem moralności. Romansi- 
ków, stosuneczków, miłostek na prawo i lewo u 
niego co niemara. Jednemu z nich zawdzięczają 
życie bliźnięta Zygmunt i Zyglinda, których ko­
leje losu rozdzieliły. Zyglindę pojął za żonę 
Hunding wbrew jej woli, Zygmunt zaś tułał się 
po świecie, ścigany przez ludzi i losy, nie za­
znawszy ani miłości, ani przyjaźni. Los skie­
rował kroki ściganego i znużonego długiem tu- 
łactwem ku chacie Hundinga. Tam widzi Zy- 
glindę, która nie przeczuwając w nim brata, 
gościnnie go przyjmuje. Nadchodzi Hunding. 
Zygmunt opowiada obojgu swe losy. Hundiug 
poznaje w nim dawnego wroga, którego ścigał 
niejednokrotnie, podczas gdy w Zyglindzie budzi 
się zrazu nieokreślone, potem coraz wyraźniejsze 
uczucie miłości. Gdy Hunding udał się na spo­
czynek, wezwawszy wprzód Zygmunta na bój 
krwawy, który następnego dnia ma się odbyć, 
Zyglinda wraca do izby i wskazuje Zygmunto­
wi rękojeść miecza utkwionego w pniu jesiono­
wym, którego według zarządzenia Wotana do­
być mógł tylko najdzielniejszy rycerz świata. 
Zygmunt przyskakuje do pnia, wyrywa miecz i 
w wybuchu szalonego upojenia odkrywa jej 
prawdziwe swe miano. Ze słowami „niech kwi­
tnie więc Wojów krew" padają sobie w objęcia 
i przysięgają miłość dozgonną. Na tom się koń­
czy akt pierwszy.

W drugim akcie mamy homeryeką scenę 
kłótni bogów. Wotan daje Brunhildzie, głównej 
bohaterce dramatu, rozkaz chronienia Zygmunta 
wśród boju z Hundingiem. Zjawia się Fryka 
żądając jako opiekunka ogniska domowego, by 
Wotan ukarał Zygmunta i Zyglindę za zhańbie­
nie domu Hundinga i kazirodztwo. Po rozmai­
tych wybiegach Wotan godzi się na to. Z tą 
chwilą rozpoczyna się tragizm Wotana. Z na­
stępnej jego z Brunhildą rozmowy dowiadujemy 
się, że Wotan potrzebował właśnie rycerza, któ­
ryby nawet wbrew jego woli, bez jego pomocy, 
dzierżąc własną broń, dokonał za niego czynu, 
przed którym on sam się wzdrygał, a którego 
dokonanie pozbawiłoby go władzy nad światem. 
Rycerz ten upatrzony, a jest nim właśnie Zy­
gmunt, m iał wydrzeć olbrzymowi Fafnerowi złoto 
Renu, które oddawałoby posiadającemu je moc 
nad światem. Złoto to musiał dać Wotan Fa­
fnerowi, aby go wynagrodzić za zbudowTanie 
Walhalli, nie mogąc mu równocześnie dać we­
dług umowy, przyobiecanej Frei, z której utratą 
bogowie utraciliby nieśmiertelność.

Tymczasem dowcipny ten zamiar wybrnię­
cia z przykrej sytuacyi spełzł na niczem. Zy­
gmunt swoją miłością popsuł mu szyki. Albo 
więc Zygmunt żyć będzie i wybawi z kłopotu 
Wotana, albo zginie i wszystko przepadło. A Zy­
gmunt musi zginąć. Jeśliby bowiem nie zginął, 
Wotan, bóg najwyższy, popełniłby niesprawie­
dliwość, a przez to również utraciłby władzę 
nad światem. Oto były sidła nie do rozwikłania, 
w które Wotan chcąc nie chcąc popadł. Całe 
swoje smutne położenie odkrywa przed Brunhil­
dą, zmienia, dany jej wprzód rozkaz i każe za­
bić Zygmnta. Brunhilda zjawia się przed Zy­
gmuntem. Głęboka miłość Zygmunta jako też 
przekonanie, że Wotan, dając jej ten rozkaz, 
był swoim własnym wrogiem, pobudza ją  do 
myśli bohaterskiej uczynienia z siebie ofiary na 
ołtarzu miłości ojcowskiej. Podczas walki za­
mierza oddać zwycięstwo Zygmuntowi — w 
chwili jednak stanowczej po stronie Hundinga 
staje Wotan, Zygmunt pada, Brunhilda zaś o- 
szalała z trwogi i rozpaczy chwyta cząstki po­
łamanego miecza, porywa na koń Zyglindę i u- 
myka ścigana przez Wotana, ile jej tchu star­
czy. Tu koniec aktu drugiego.

Miejsce zborne Walkiryj powracających z 
wyprawy. Niema tylko Brunhildy. Wreszcie nad­
jeżdża Brunhilda, pragnąc, by ją  siostry broniły 
przed słusznym gniewem Wotana, który ją  ściga. 
Wnet też zjawia się i Wotan. Walkirye uderzają 
w głośny płacz, prosząc za zbłąkaną siostrą.
I  rozpoczyna się rozmowa między odtrąconą córką 
a ojcem, w której jawnie się okazuje szlachetność 
i bohaterstwo Brunhildy, a dwuznaczne stano­
wisko Wotana. Wreszcie obmyśla Wotan dla 
Brunhildy karę. W cudownem, do głębi wzru- 
szającem pożegnaniu, rozłącza się ojciec z córką 
na wieki. Odbiera jej boskość jej natury, kła­
dzie ua wzgórzu i ogniem ją  dokoła otacza, nie 
wiedząc, że to ona kiedyś poprowadzi Zygfryda 
(syna Zyglindy) do boju i ona będzie kiedyś 
główną sprężyną, która obali jego władzę

Wszystkie występujące w tetralogii osoby, 
jako też ważniejsze chwile zaopatrzył Wagner w 
krótkie, charakterystyczne motywy i maluje nie­
mi wstępujące na scenę postacie lub przypomina 
ubiegłe zdarzenia. Są to tak zwane przewodnie 
motywy (Leitmotive).

Są one krótkie i bardzo charakterystyczne 
zarówno w melodyi, jak i rytmie. Nie będę ich 
tu wyliczał, gdyż cały spis wraz z nutami znaj­
duje się w drukowanem librecie, którego wier­
nego i literacko pięknego przekładu dokonał p. 
Teodor Mianowski.

Ze najważniejszym czynnikiem jest u Wa­
gnera orkiestra, to samo przez się rozumie się. 
Ona daje wszędzie nastrój odpowiedni, ona wy­
jaśnia nawet niedopowiedziane w słowach sprę­
żyny działania i motywa psychiczne. Biegnie 
przytem krok w krok za akcyą, przycichając 
niemal do niesłyszalnego szmeru lub buchając 
szaloną siłą i  burzą akordów. Publiczność naszą, 
przyzwyczajoną do zamkniętych form aryj i pieśni, 
uderzy niekończąca się według starej modły fraza 
melodyjna, zadziwią okresy budowane niefore- 
mnie, wkrótce jednak ucho przyzwyczai się do 
tego braku szkolnej symetryi i parzystości taktów 
i zrozumie, że muzyka staje tu zupełnie na usłu­
gi poetycznego słowa i akcyi, wyrzekając się 
swej samodzielności pod względem formalnym.

Wykonanie całości powiodło się najzupeł­
niej. W pierwszej linii uznanie należy się or­
kiestrze, która pojęła trudne zadanie należycie i 
sprostała mu, jak dzielnym artystom przystało.

Ansambl kobiecy na początku trzeciego 
aktu, trudny niezmiernie w intonacyi i rytmach 
udał się nadspodziewanie czysto i rytmicznie.

Z solistów na pierwszem miejscu wymie­
nić należy panią Korolewicz-Waydowę (Zyglinda) 
i p. Bandrowskiego (Zygmunt). Trudną partyę 
Brunhildy pokonała zwycięzko p. Gembarzewska. 
To samo przyznać trzeba i p. Zawiłowskiemu 
(Wotan).

Publiczność nasza spotkawszy się po raz 
pierwszy z okrzyczanym, osławionym i tak nie- 
litośeie przez całe lat szeregi spotwarzanym W a­
gnerem z Nibelungów, przekonała się chyba do­
wodnie, że ani mu brak melodyi, ani sentymentu, 
że nie huczy i nie grzmi ustawicznie siłą wszyst­
kich trąb i kotłów, ale rozporządza po mistrzow­
sku wszystkimi środkami, jakie muzyka do­
tychczas zdobyła. Jan Gall.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Dzika kaczka", 
dramat w 5 aktach Henryka Ibsena, z udziałem 
pań : Rotterowej, Morskiej, Pułęckiej ; pp. Chmie­
lińskiego, Adwentowicza, Solskiego, Zawadzkie­
go, Węgrzyna, Kamińskiego, Kosińskiego, Ra- 
sińskiego, Kliszewskiego i innych.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu po raz 18-ty „Mieszczanie", sztuka w 
4 aktach Maksyma Gorkijego.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz szósty „Madame Sherry", operetka 
w 3 aktach Hugona Feliksa.

W poniedziałek po raz drugi „Dzika ka­
czka", dramat w 5 aktach Henryka Ibsena.

We wtorek po raz d ru g i: Pierwszy dzień 
z trylogii „Pierścień Nibelungów" Ryszarda Wa­
gnera : „W alkirya", opera w 3 aktach. Drugi 
gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego i 

I Janiny Korolewicz-Waydowej.

!Z i I z b y  s ą ć L c r w - e j . .

(Sprawa Czerwenego i  towarzyszy).
Na wczorajszej popołudniowej rozpra­

wie, której przysłuchiwała się z niezwykłem 
zajęciem liczna publiczność, przesłuchał try­
bunał drugiego oskarżonego Józefa W i e r z ­
c h o ł k a .

Oskarżony przyznaje się do winy, mówi 
głosem dość niewyraźnym, cicho.

Zeznania jego obciążają Radziewicza i 
są zupełnie odmienne od tych, jakie złożył 
Radziewicz w śledztwie.

Określają one dokładnie stosunek łą ­
czący go z Radziewiczem i z Czerwenym, 
oraz rozmowy prowadzone z nimi na temat 
zamiaru obrabowania Oranżowej. Zabójstwa 
wówczas nieplanowano.

Poruszenie na sali wywołał widok dwóch 
noży zakupionych przez Wierzchołka i Czerwe­
nego na placu Krakowskim, które dano w 
czasie zeznań obwinionego do oglądania ła ­
wie przysięgłych, Są to dwa niewielkie zwy­
czajne noże wyostrzone na końcach, z po- 
obwiianymi trzonkami. Na ostrzach widnieją 
liczne rdzawe plamy z krwi.

W dalszym ciągu opowiada Wierzcho­
łek o wszystkich czynnościach swoich i Czer- 
wenego w ciągu krytycznego dnia i nocy. 
Zeznania jego stwierdzają na razie akt oska­
rżenia. Skoro jednak dochodzi do opisu 
krwawego momentu poczyna być sprzecznym 
z poprzedniemi zeznaniami, złożonemi w śle­
dztwie, stara się zredukować swój udział w 
zbrodni do minimum. Twierdzi, że zamordowa­
nia Ryfki i Oranżowej nie widział. Zaprzecza 
jakoby wyrwał z ręki Ryfki zapaloną świecę 
i był obecny przy jej zamordowaniu. Wszedł 
już po wszystkiem do pokoju. Tak samo 
nie umie zdać sprawy z przebiegu ostatnich 
chwil Oranżowej.

Zaznacza również kilkakrotnie, że na stra­
ży nie stał, a nóż trzymał ciągle w kiesze­
ni, wcale go nie wyjmując.

Przewodniczący wykazuje mu często 
sprzeczność obecnych zeznań z poprzedniemi.

O samem morderstwie nie umie wiele 
Wierzchołek powiedzieć; wyraża się dopiero 
jaśniej, opisując wyjście z Czerwenym z ka­
mienicy.

Podaje dalej bliższe szczegóły, odno­
szące się do jazdy ich do Gródka, pobytu 
tamże i rozstania z Czerwenym na dworcu 
kolejowym. Na opisie okoliczności, towarzy­
szących uwięzieniu Wierzchołka w Przemy­
ślu, kończy przesłuchanie przewodniczący, 
poczera zadaje mu kilka jeszcze pytań pro­
kurator, celem stwierdzenia uczestnictwa Ra­
dziewicza.

Na tern odroczono rozprawę do dziś go­
dziny 9 rano.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra­
wie przesłuchiwano w dalszym ciągu oskar­
żonego Wierzchołka, któremu zadawał obroń­
ca dr. Sumper-So.ański pytania odnoszące 
się do stwierdzenia jego zamiaru zabrania 
tylko Oranżowej pieniędzy, a nie zamordo­
wania.

Obrońca dr. Szeliga wypytywał się znów 
Wierzchołka o kilka szczegółów odnoszących 
się do jego stosunku z Czerwenym, rozmów 
z nim prowadzonych i t. d.

Dr. Leser starał się z jego zeznań wy­
dobyć momenty uniewinniające Radziewicza 
i wykazujące jego brak współudziału w zbro­
dni. Z odpowiedzi Wierzchołka przejawia się 
kilka sprzeczności, które osłabiają rzeczywi­
ście jego poprzednie zeznania, oskarżające 
Radziewicza. Wierzchołek twierdzi, że był 
pewny dozorcy, bo „Czerweny miał go zjednać 
pieniędzmi". To twierdzenie, nie znajduje 
jednak dostatecznego poparcia.

Następnie przesłuchał jeszcze raz prze­
wodniczący Radziewicza, który zarzucał kłam 
zeznaniom Wierzchoła.

Obwinionych konfrontują z sobą. U sta­
wiają ich naprzeciw siebie. Wierzchołek 
mówi z naciskiem do Radziewicza, „staliśmy 
razem na trotuarze, a wyście mi powiedzieli, że 
mieszka w tej kamienicy bogata żydówka, 
która ma w kasie dużo pieniędzy. N a to od­
powiedziałem: Debrze. Ja  mam Józka i jemu 
to opowiem".

Radziewicz wzburzony pyta się go : 
„czemu kłamiesz" ?

Na zapytanie przewodniczącego dlacze­
go teraz mówi do niego „ty", a twierdzi, że 
mu mówił dotąd „pan", odpowiada „bo teraz 
nie w art już tego".

Wierzchołka wypytywał dalej przewo­
dniczący o kradzieże popełnione przez niego 
poprzednio, do spełnienia których obwiniony 
w znacznej części się przyznaje.

Wreszcie postawił obrońca Czerwenego 
dr. Szeliga wniosek o wezwanie na świadka 
więźnia Teodora Kuczyńskiego na stwierdze­
nie okoliczności, zaprzeczonej przez Wierz­
chołka, że pomiędzy nim a Czerwenym miała 
miejsce rozmowa przed ich przesłuchaniem 
u sędziego śledczego i że Wierzchołek miał 
się wówczas pytać Czerwenego, czy wie o co 
chodzi i że mu dawał znaki ręką wskazującą 
na pierścionek z prośbą, aby o tem przy ba­
daniu nie wspominał. — Czerweny miał
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wówczas na to odpowiedzieć: „Jak ja  nie mam 
mówić, kiedy od ciebie go kupiłem".

W dalszym ciągu postawił dr. Szeliga 
wniosek o wezwanie z Przemyśla Salki i 
Serki Scblanger na stwierdzenie, ile miał 
Wierzchołek przy sobie pieniędzy, będąc u 
nich w Przemyślu i czy rzeczywiście mówił, 
że zegarek złoty, zabrany Ryfce Spirmerównie 
kosztuje 26 złr.

Po naradzie trybunał zgodził się na 
wnioski obrony.

Po dziesigciominutowąj przerwie prze­
słuchał z kolei trybunał trzeciego oskarżo­
n eg o , Józefa O z e r w e n e g o  reete S ł u ­
p e c k i e g o .  Na zapytanie przewodniczącego 
czy wie, o co jest oskarżony, odpowiada, że 
wie, ale do winy się nie poczuwa. Opowiada 
dalej swoje curriculum vitae. Służył zrazu 
w różnych sklepach, wszędzie nie dłużej nad 
rok, potem pełnił obowiązki lokaja zmienia­
jąc również często służbę. Opuszczając o- 
statnią posadę miał 60 K. zaoszczędzonych. 
Po zakupieniu ubrania zostało mu 50 K. i tę 
kwotę miał, jak twierdzi, we wtorek dnia 16 
czerwca. Zaprzecza zeznaniom świadków, któ­
rzy widzieli u niego, po dniu krytycznym 
większą ilość pienigdzy. Oranżowej nie znał, 
ani nigdy jej nie widział, nie znał również 
Radzie wicza. W kamienicy przy ul. Kościuszk' 
nie bywał od chwili, gdy służbę opuścił u 
dr. W einsteina tam mieszkającego. Wierzcho­
łek był tam dozorcą domu. Wówczas go po­
znał i rozmawiał z nim cztery razy. Ostatni 
raz przed raordersl wem, w październiku.

Twierdzi, że w dniu krytycznym w ka­
mienicy przy ul. Kościuszki nie był, nożów 
nie kupował, mordu nie popełnił. Noc z po­
niedziałku na wtorek (z 15 na 16 czerwca) 
spędził u Komarnickiego stróża kamienicy 
przy ul. Sykstuskiej 1. 5, spiąć razem z nim 
na łóżku. Rano stamtąd wyszedł. Przy tem 
upiera się oskarżony. Tak samo zaprzecza 
wszystkim zeznaniom Wierzchołka, odnoszą­
cym się do zamordowania Spinnerównej i 
Oranżowej.

Nie poznaje także żadnych przedmio­
tów należących do ofiar. W obec stanowcze­
go zaprzeczenia wszystkiego przewodniczący 
zarządza konfrontacye z Wierzchołkiem. Na 
sali zapanowuje grobowa cisza. Wierzchołek 
zwrócony wprost do Ozerwenego opowiada 
cały przebieg spełnionego czynu.

Ozerweny stara się nadać swej twarzy 
wyraz obojętny. Oczy mrużą mu się od świa­
tła, usta trzyma na wpół otwarte, czasem 
uśmiecha się drwiąco.

Po konfrontacyi twierdzi raz jeszcze, że 
Wierzchołek mówi nieprawdę, a czyni to ze 
złości do niego, za zeznania w czasie prze­
słuchania o obrączce zakupionej u Wierzchoł­
ka. Twierdzi dalej, że spinki, z których je­
dną znaleziono przy trupie Spinnerównej, a 
drugą wraz z pokrwawionymi manszetami, 
nie należą do niego.

W dalszym ciągu swych zeznań opo­
wiada Ozerweny co robił po opuszczeniu mie­
szkania Komarnickiego. Przy ulicy Kościu 
szki 1. 5 był tylko z ciekawości, ponieważ 
słyszał o popełnionym tam mordzie. Ztamtąd 
udał się na kolej, wyjechał do Borynicz, od­
wiedził matkę, zabawił u niej dwa dni, a 
powróciwszy znowu do Lwowa, odwiedził do­
zorcę Jakóba przy ul. Sykstuskiej 1. 8 i wy­
jechał do Tarnopola do swego brata. Zaba­
wiwszy się z nim wesoło, na co wydał wszyst­
kie pieniądze, poszedł do Zbaraża i przedo­
stał się w towarzystwie przemytnika za gra­
nicę, gdzie począł pracować u szewca Bie- 
siadzkiego w Wiśniowcu, aż do dnia areszto­
wania.

Na wszystkie dalsze pytań a przewo­
dniczącego, odnoszące się do pierścionka rze­
komo kupionego od Wierzchołka i zeznań 
innych świadków, odpowiada Ozerweny prze­
cząco. W odczytanych listach jcgc wysyła­
nych z Rossyi do swego brata, tłómaczy od­
miennie pewne zwroty, twierdząc, że podej­
rzane wzmianki o „historyach" o których 
brat miał mu później donieść, tyczą się tyl­
ko jego rzeczy pozostawionych we Lwowie, 
stosunków rossyjskich, zdrowia matki i t. d.

Na tem zakończył przewodniczący prze­
słuchanie obwinionego, oddając głos proku­
ratorowi, który postawił wniosek, aby do 
rozprawy poniedziałkowej lub wtorkowej we­
zwano na świadków właścicieli względnie 
służbę restauracyi Hermanowej w Rynku i 
szynku „pod baryłką" na stw ierdzenie zeznań 
Wierzchołka, który podaje, że jadł tam w dniu 
morderstwa z Czerwenym obiad i kolacyę, 
dalej wezwania na świadka sędziego śledcze­
go dr. Wasunga, na stwierdzenie podanej 
przez niego okoliczności, że Ozerweny w cza­
sie przesłuchania, widząc, ża dr. Wasung 
wziął do ręki rozkład jazdy, miał zawołać: 
Pan sędzia chce mnie złapać na Gródek", 
mimo że o Gródku i o jeździe tamże, dotąd 
nie było mowy.

Na tem rozprawę odroczono do godziny 
4 po południu.

(Proces hr. Kwileckiej).
Berlin, 7 listopada. Na wczorajszej 

rozprawie prokurator zwrócił się do obroń­
ców z prośbą, aby zanim postawią jaki wnio­
sek, zasięgali dokładnych informacyj.

Obrońca Wronker oświadczył, że sko- , 
rzystałby z tej rady, gdyby nie był przeko- j 
nany, że prokurator do obrońców odnosi się 
bez zaufania.

Przewodniczący prosi obrońców i pro­
kuratora, aby wystrzegali się wyrazów jak 
„intrygant", „oszust" i t. p.

Obrońca Wronker wnosi o przesłucha­
nie kilku świeżych świadków co do opinii, 
jakiej zażywał agent Ohechelski.

Sw. właściciel hotelu w Kosten, M i­
c h a l s k i ,  wystawia Ohechelskiemu jak naj­
gorsze świadectwo, twierdząc, że zajmował 
się plotkami intrygami, wysyłał listy anoni­
mowe, czem nieraz wiele złego narobił. Świa­
dek wie to tylko z opowiadania rozmaitych 
osób.

Sw. O h e c h e l s k i  przeczy zeznaniom 
Michalskiego, twierdząc, że był przedmiotem 
plotek, a postępowanie sądowe przeciw nie­
mu uchylono.

Sw. P r e i s ,  nauczyciel z Poznania, ze­
znał, że Ohechelskiego uważano powszechnie 
za agenta policyjnego i szpiega.

Kilku świadków wystawiło Ohechelskie­
mu dobre świadectwa.

Berlin, 7 listopada. Wczoraj przesłu­
chano także świadków co do pobytu Andru- 
szewskiej we Wróblewie, podczas rozwiąza­
nia hr. Kwileckiej w Berlinie. Sw. K o c h o -  
w a z Poznania potwierdziła; że Andruszew- 
ska nie mówiła o rozwiązaniu hr. Kwileckiej. 
Sołtys z Wróblewa Kaczmarek zeznał, iż pa­
mięta dobrze, że dnia 27 stycznia 1896 An- 
druszewska była we Wróblewie nie gdziein­
dziej, w tym dniu bowiem doniosła mu ra­
dosną nowinę o urodzeniu się syna hr. Kwi­
leckiej i Da tę inteneyę ugotowała mu do­
bry obiad.

Inspektora gospodarskiego Białeckiego 
przewodniczący upomniał, żeby był ostrożny 
w składaniu zeznań, świadek jednak obstaje 
p zy tem, że 26 stycznia 1896 Andruszewska 
była w Wróblewie. Codziennie ją  widywał, 
jadał bowiem u niej. Zresztą, gdyby wyjeż­
dżała, musiałby jej dawać konie. To samo 
zeznał świadek Sledziak. Sw. Hickmann, a- 
sesor powiatowy, przedłożył wynik swoich 
badań we Wronkach i podał, że przeciw' hr. 
Kwileckiemu wystosowane było śled/.two o 
namawianie do podpalenia, Śledztwo to jednak 
wstrzymano.

Trzech poprzednich świadków na wnio­
sek prokuratora, jako podejrzanych, że na 
nich wpłynięto niezaprzysiężono.

Następnie rozprawę odroczono do po­
niedziałku.

GOSPODAESTW OI HANDEL
C. k. ^ H | uprzyw.

Assicurazioni Generali w Tryeście.
założona w roku 18 ? i.

G e n e r a l n a  A g e n c y a  d l a  G a l i c y i  
i B u k o w i n y  we  L w o w i e  p r z y  u l i c y  
S ł o w a c k i e g o  1. 6. 1’ ‘l e f o n  nr. 486.

W miesiącu październiku b. r. w dziale ubez­
pieczeń na życie Tow. Assicurazioni Generali 
podano 1179 wniosków na sumę 8,306.183 
koron 44 h. — a wystawiono 993 polic na 
sumę 7,293.728 koron 33 h.

Od d n ia ł stycznia 1903 wniesiono 12.545 
wniosków na sumę 88,426.367 koron 53 h. 
i wystawiooo w tym czasie 10.670 polic na su­
mę 75,655.322 koron 05 h.

Zapowiedziane szkody w tyra dziale od 1 
stycznia 1903 roku wynoszą 6,248.911 koron 
40 h.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego wynosił w dniu 31 grudnia 1902 roku 
611,558.220 koron 13 b. w kapitałach, i 954.852 
Kor. 21 h. w rentach, na 91.345 policach, na co 
rezerwowano w gotówce 160,749 849 koron 
13 h

Zapłacone szkody w r 1902 w dziale ży­
ciowym wynoszą 9 ,39 i .358 koron 52 h .. a dla 
wszystkich gałęzi od czasu założenia Towa­
rzystwa (1831 roku), wedle corocznych wyka­
zów, wypłacono 742,014 072 koron 65 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej ̂ armii 1 b obrony krajowej w razie wojny 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 Kor., a w 
razie ich powołania do czynnej służby, ważność 
zabezpieczenia do sumy 30.000 koron bez do­
płaty jakiejkolwiek premii.

OSTATIIA POCZTA

Rossyjskie dzienniki donoszą, że Toł­
stoj w rozmowie z pewnym angielskim pi­
sarzem oświadczył się stanowczo przeciw 
wprowadzeniu do Rossyi parlamentaryzmu w 
jego zaihodnio-europejskiej formie. „Rossyj- 
ski naród — rzekł Tołstoj — nie wiedział­
by co począć z europejskim szablonem parla­
mentarnym. Potrzebujemy reform, ale takich, 

! które ludowi wyjdą na dobre, które wzmo­

cnią sumienie i moralność narodu". Tego 
zaś widocznie nie spodziewa się hr. Tołstoj 
po ustroju parlamentaryzmu.

B elg ra d zie  Nowosti zamieszczają sen­
sacyjny artykuł p. t. „Król Piotr przed ab- 
dykacyą". Artykuł opowiada, że od pewnego 
czasu krąży w Belgradzie pogłoska, iż król 
Piotr zamierza abdykować na rzecz swojego 
syna.

Burmistrzem (mayoiemj Nowego Yor­
ku wybrany został M ac-Olellan, kandydat 
klubu Tamany. Wybór ten oznacza klęskę 
obozu, który w r. 1901 zwyciężył pod ha­
słem reformy administracyi i zwalczania ko 
rupeyi. Rządy burmistrza Lowa, przedstawi- 
i iela tego kierunku, były niewygodne dla 
różnych trustów, które też nie skąpiły na­
kładu na agitacyę, aby go obalić i dokonały 
swego.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 7 listopada. (Tel. pry w.). 

Namiestnik hr. Andrzej Potoeki zatrzymał 
się dziś w Krakowie, w powrocie z Wiednia 
do Lwowa. Przy tej sposobności, o godzinie 
9 rano dokonał lustracyi starostwa w Pod­
górzu; trwała ona przeszło półtorej godziny. 
P. Namiestnik wyjeżdżajutro rano do Lwowa.

Kraków, 7 listopada. (Tel. pri) Nowa 
Reforma donosi: Obywatel tutejszy p. Mossa­
kowski zapisał w tych dniachaktemrejentalnym 
w kancelaryi jednego z tutejszych notaryuszy 
cały swój kilkumilionowy majątek, z wyjątkiem 
kilku legatów na stypendya dla kształcącej 
s:ę młodzieży. Fundacya ta ma być tak u- 
żyta, że połowa stypendyów przypada na 
słuchaczy Uniwersytetu, a połowa na uczniów 
gimnazyalnych Stypendya wynosić mają po 
600 koron. Będzie to największy z zapisów 
stypendyjnych,” jakimi rozporządza galicyj­
skie Namiestnictwo i Wydział krajowy.

Kraków, 7 listopada. (Tel. pryw.). 
Zmarł tu J. K. Krzyżanowski, dr. filozofii i 
dyrektor rafineryi nafty w Libuszy.

Sejmy krajowe.

Czerniowce, 7 listopada. Także wczo­
rajsze posiedzenie Sejmu nie mogło się od­
być z powodu nie przybycia Polaków i R u­
munów, Następne zwołane na poniedziałek. 
Rokowania pomiędzy stronnictwami pozostały 
bez skutku.

Berno, 7 listopada. Sejm uchwalił u- 
stawę uznającą w permanencyi sejmową ko- 
misyę ugodową.

Berno mor., 7 listopada. Seim zam­
knięto.

Bregencya, 7 listopada. Sejm wczo­
raj zamknięto.

Sejm węgierski.

Budapeszt, 7 listopada. Na początku 
dzisiejszego posiedzenia ^zby posłów sejmu 
węgierskiego cofnął minister skarbu Lukacs 
wniesione swego czasu prowizoryum budże­
towe a przedłożył natomiast nowe, do końca 
grudnia 1903.

Poseł Ugron zgłosił interpelacyę w 
sprawie stanowiska M inisterstwa spraw za­
granicznych w polityce bałkańskiej.

Następnie przystąpiono do wyboru pre­
zydenta Izby. Oddano 187 głosów. Wybór 
padł na Dezyderego Perczela (158 głosów). 
Oddano próżnych kartek 24. Reszta głosów 
rozstrzelonych. Prawica przyjęła wynik wy­
boru głośnymi oklaskami. Potem nastąpiła 
przerwa.

Po przerwie objął przewodnictwo obrad 
nowy prezydent Perczel. Podziękowawszy za 
wybór wspomniał o zasługach swego poprze­
dnika Apponyiego i zapewnił, że będzie pro­
wadził obrady ściśle według regulaminu t 
ustaw.

Następnie przystąpiono do wyboru I. 
wiceprezydenta.

Budapeszt, 7 listopada. Pierwszym 
wiceprezydentem Izby wybrano posła Jaco- 
biQgo. — Następnie rozpoczęła się dyskusya 
programowa. Przemawiał Kossuth, odpowie­
dział mu krótko Tisza, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Wiedeń, 7 listopada. W kościele Au- 
gustyanów odbyło się wczoraj powszechne 
wojskowe nabożeństw^ żałobne, na którem 
był Najj. Pan, Najd. Arcyksiążęta, Minister 
wojny, Minister obrony krajowej, dygnitarze, 
władze wojskowe, oficerowie, oddział wojska. 
Cesarz przvbył pieszo do kośomła, gdzie u- 
stawiony był wspaniały katafalk izdobiony 
wojskowemi godłami. Po nabożeństwie od­
była się defilada wojska przed Monarchą, 
który wrócił do zamku.

Wiedeń, 7 listopada. Wczoraj po po­
łudniu odbyło się tu uroczyste przeniesienie 
zwłok zmarłego w roku 1820 komandora or­

deru Maryi Teresy barona Smoli, w obecno­
ści inspektora artyleryi, generalicyi, burmi­
strza i deputacyi 11 pułku artyleryi, stoją­
cego we Lwowie, który nosi imię barona 
Smoli. Zwłoki przeniesiono do honorowego 
grobowca, wzniesionego przez miasto Wiedeń.

Wiedeń, 7 listopada. P. Namiestnik 
Andrzej hr. Potocki, odjechał stąd wczoraj 
wieczorem.

Poznań, 7 listopada. (Tel. pry  w.i. 
Stan zdrowia ks. Arcybiskupa Stablewskiego 
jest bardzo niezadowalający, chociaż bezpo­
średniego niebezpieczeństwa niema. U cho­
rego był przed kilku dn.ami prof. Renwers 
z Berlina, dziś przybył prof. dr. Baranow­
ski z Warszawy.

Berlin, 7 listopada. Arcybiskup ks. 
Stablewski zachorował przed kilku dnia­
mi. Czynność serca pacyenta osłabiona. Po­
nieważ stan zdrowia ks. Arcybiskupa wy­
maga bezwarunkowego spokoju, powierzył 
on zarząd archidyeeezyi ks. biskupowi Likow- 
skiemu. Do pcważniejszych obaw niema po­
wodu.

Belgrad, 7 listopada. Król przyjął 
wczoraj po południu pensyonowanego pułko­
wnika Yasicza który już kilkakrotnie bez 
skutku starał się o uzyskanie audyencyi. Va- 
siez uchodził za głównego sprawcę znanej 
zmowy oficerów w Niszu.

Sofia, 7 listopada. Księżna Klementy­
na Koburska, matka ks. Ferdynanda bułgar­
skiego, zwróciła się do kilku panujących 
przedstawiając smutne położenie Macedoń­
czyków, zbiegłych do Bułgaryi. Owóź w tych 
dniach Cesarz Franciszek Józef przesłał na 
ten cel na ręce austro-węgierskiego repre­
zentanta w Sofii kwotę 10.000 franków.

Darmsztad, 7 listopada. Darmseader 
Zt.g. donosi, ze w. książę heski, księżna Elż­
bieta, odprowadzą parę carską do Skiernie­
wic

GoteLorg. 7 listopada. Jeden z dzien­
ników tutejszych donosi z Sztokholmu, że 
w kołach zbliżonych do sądu dla rozdania 
nagród Nobla, mówią o następującym roz­
dziale nagród na rok bieżący: W dziale fizy­
ki pomiędzy parę małżonków Curie, którzy 
odkryli własność radium  i niemieckiego pro­
fesora Lenarda z Kilonii, który przygotował 
odkrycia Róntgena. W dziale chemii szwedz­
kiemu profesorowi Arrheniusowi. W dziale 
medycyny duńskiemu profesorowi Finsenowi 
albo prof. Paulowowi z Pragi. W dziale li­
teratury Henrykowi Spencerowi albo Hiszpa­
nowi Echegaray’owi.

Paryi 7 listopada. Król grecki zło­
żył wczoraj popołudniu wizytę francuskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Delcassemu.

Faryź’, 7 listopada. Arcybiskup w 
Rouen, ks. Fuzet, wydał list pasterski do du­
chowieństwa z wezwaniem, żeby się wstrzy­
mywało od polityki, gdyż to może tylko przy­
nieść szkodę duchowieństwu i sprawom Ko­
ścioła. Dziennik Librę Parole bardzo nieza­
dowolony z tego kroku arcybiskupa, powia­
dając, iż zapomniał on dodać, gdzie jest grani­
ca, od których się polityka zaczyna. Ró­
wnież wytyka dziennik ów arcybiskupowi, że 
nie zganił z drugiej strony wnoszenia poli­
tyki do religii.

Londyn, 7 listopada. Dzienniki do­
noszą z Shangaju, że „wielka rada" w Peki­
nie poleciła telegraficznie wszystkim wice- 
konsulom i gubernatorom zbierać pieniądze 
na wojsko, ponieważ należy się obawiać zer­
wania dyplomatycznych stosunków z Rossyą. 
Chińscy urzędnicy cieszą się bardzo tem ener- 
gicznem wystąpieniem rządu.

W aszyngton, 7 listopada. Uważają 
tu oderwanie Panamy od Kolumbii za fakt 
dokonany.

Telegrafowany kurs wledefiskl.
Wiedeń, 7 listopada 1903. Zamknię­

cie giełdy (Sehlmscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akeye austryackiego Zakładu kredyt. 675*50, 
Akeye węgierskiego Zakładu kredyt. 738' — , 
Akcye Anglobanku 278 —, Akcye Unionbaa- 
ku 533 50, Akcye Landerbanku 425 —, Akcye 
Bankrereinu 498 75, Akc. Bodencredit 934 —, 
Akeye galic. Banku hipotecznego 535 '—, 
Akcye kolei państwowych 670'—, Akcye ko­
lei Południowej 90 —, Akcye Tramway A ) 
— , Akcye Tramway 3 )  — •—, Akcye 
kolei Elbethal 42U50, Akcye kolei Półno­
cnej 5490-—, Akcye kolei czerniowimkiej 
580’—, Akcye Alpiny 383 —, Akeye Rima 
Muranyi 467 50, Akcye praskiego Towarzy­
stwa żel. 1755-— , Akcye Fabryki broni 
360-—, Akcye Tureckie tytoniowe 353 50, 
Akcyi Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1 1 8 9 —, 5 prc. obligacyi komu­
nalnych Banku krajowego —' —, Obli- 
gacye węgierskiej .ndemnizacyi 97'95, Ren­
ta majowa 100 45, Austryacka Renta koro­
nowa 100-45, Węgierska Renta koron. 98'45. 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 98-65.

Odpowiedzialny redaktor:
Adam K r a o h o w i e o k i .
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FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

K .  t X M X J S
Lwńw, ulica Miekiewiczn I. 2 (rtg placu Smolki)

tutki
tutki

»PRIMUS« 
»PRIMUS«

p o l e c a .
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej »ABADIE<

W. Prinris &  S. plicki
 £wżv, ni. Jagielle .'iskŁ 1.12

polecają: jtfaterye na meble, portyery, story, firanki, Dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe, mahoniowe

oraz w ła sn ą  pracow nią l a p i c c r s k ą J ^ A ^ > * ^ » ^ T O « A
która wszelkie roboty w zakres tejże wchoDzące jak najsnmienniej wykonywa. —  próby materyj i tapet

- N a d e s ł a n e .
lako dobrą i peweą lokaoyę

po' ocair.y
4°/» Listy hipoteczne koronowa,
41/,°/e Listy hipoteczne,
5°/c Listy hipoteczne premiowane,
4u/# Listy Tow kred. ziemskiego,
41/,%  Listy Baaku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5®/e Obligacye kumun»ln» Banku kraj. 
4°/# Pożyczkę krajową,
4»/# Gal. Obligacje propinecyjne i wszel­

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego-
Papiery te sprzedrjemy i kapujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYMI ANY
c. k. uprz. gal. akcyjnego

BAIEU HIPOTFCZhSGO.

Zalecamy „SAMOUCZEK41 REUSS-
NERA, najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcyeh: 
niemiecki go, angielskiego, francuskiego i ru­
skiego bez nauczyciela. — Prospekt i cennik 
grrtis (zob. ogłoszenia).

Ufie j e s t  o b
ja'riej domieszki używa si 
Kathreinera Kneippowska 
z powodu właściwego sposo 
zapaeh kawy ziarnistej, i w 
ną do przypraw iania smaezi 
nieważ istnieje wiele naśla 
opakowaniach, należy przy 
źnie zażądać K a t h r e i n e r  
tylko paczki z m arką ochron 

Kneipp

o j ę t n e m
ę do zwyczajnej kawy. 
kawa słodowa posiada 
ju w yrabiania, ulubiony 
skutek tego jest zaleco- 
iej i zdrowej kawy. Po- 
downictw w podobnych 
zakupnie zawsze wyra- 
a , jak  też przyjmywaó 

ną podobizną proboszcza 
a.

G. Ł  W ie ie M a  lo
Kor. 50.000, wynosi v 

loteryi. Pierwsze trzy wygi 
1(00 wypłaca się na żądani 
niem podatku od w ygranyel 
nabycia-we wszystkich kanto 
urs _c aeh loteryjnych i w bi 
we Wiedniu I. Spiegelgasse

t e r p  p o l ic / j i .
rartośó wygranych tejże 
ane kor. 25.000, 5000, 
e w gotówce z potrące- 
. Losy po 1 koronie do 
raeh wymiany, trafikach, 
urze loteryi policyjnej 
15.

L o sy  (fr  ecU ie.
Zarząd długu Państwa Tureckiego wy­

cofuje arkusze kuponowe losów tureckich za 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu.

Przyjmujemy losy tureckie do przepro­
wadzenia tej transakcji i prosimy o rychłe 
zgłoszenia, gdyż termin wnoszenia jest ogra­
niczony.

S ok al i  Ł ilieU
Dom bankowy i kantor wym any.

Meran —  Wilia Stefania
polski pensyonat zdrowotny i zakład wodoleczniczy 
dra B indera dla rekonwalescentów, osóD nerwowych, 
lub niedokrewrych, potrzebujących skrzepienia, u- 
spokojenia lub wypoczynku w klimacie łagodnym, 
suchym i słonecznym. Koszt utrzym ania dziennego 
wraz z pokojem, światłem, usługą i opieką lekarską 
8—10 koron. W spaniałe położenie i urządzenie. 
Zakład zaopatrzony jest w najnowsze środki fzy- 
kalno-leoznieze. A dres: D r. Binder, Meran. Pier- 
siowo chorych zakład bezwarunkowo nie przyjmnje.

1 Przedostatni tydzień! Ciągnienie 21. listopada 19031
Losy c. iJf. W ie iM ic j  jolicyj hpj loteryi c o l t

1500 wygranych między temi 100 głównych 
wygranych wartości 

! ! K o r o n  5 0 . 0 0 0  K o r o n  ! !
Trzy pierwsze główne wygrane Koron 25 COO, 
5000 i 1000 zostaną wypłacone po potrąceniu 

p rawnie pizepisauej należytośei
~ g o t ó w k ą  = =

Losy do naoyeia we wszystkich kantorach wy­
miany, trafikach, biurach loteryjnych a także w 
Polizei-Lotterie-Bureau, Wiedeń, I. Soiegelgaise 15. 
Każdy nabywca losu otrzyma listę wygranych 

bezpłatnie.

Pnyleehall do Lwowa.

Dnia 6. listopada 1903.

HOTEL GEOBGE.
PP. A Bandrowski z Krako, a, S. Sozański 

z W iednia, K. L ip iński z Sanoka, A. hr. Starzeński 
z Dąbrówki, D. Pogłodowski z Sudkowic, S. hr. 
Dzieduszycki z Gwoźdzca, W. br. Czechowicz z 
Glinny.

C E J T J T I  
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 7. listopada 1903.

I .  A keye za sz tukę .
Banku hip. gal. po 300 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla landlu i przem.

po zł. 300 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 2u0 zł. mk.

(42n k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czem.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Bzeszowie po 200 zł.

w. \ ,>00 k o r . ) ...........................
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow dla gai. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor )
U .  L is ty  zastaw ne za 100 kor, 
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10%

_ _ _ 4V, % n los W 501.
” „ n 4. n BO 1.po200k.
„ kraj. 4 7 ,*  „ os w 51 .

» " • B i°i 7  ■Tow. kred. gal. ziem. 4 *  (pierw­
sza e m i s y a ) ................................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 *
los. w 411/, l a t ...........................
4% los. w 56 l a t .....................

TTT. O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propl i. 4 *  w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 , - w. a. 
Komunału Banku kr. 5% (2 em.)

„ n 41/, % (3 em.) 
n 4 *  (4 em.) 

Kol. lokalne dtto 4 *  po 200 kor. 
Pożyczki kr. 0% w. a. z. r. 1873 

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 189? . . . . .

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 
„ „ „ 4*/ i  „ 200 „

IV . lo s y .
M. Krakowa po zł. 20 (40 k o rt 

T .  M onety.
D ukrt c e s a r s k i ...............................
20 firankówka . .
100 rubli rosyjskie' srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K

przemysłowe!
płacą |żądają
walutą koron.
K. h. K. h.
1̂30 - 540 -

— — 260 -

574 — 584 -

----- 350 -

400 — 420 -

111 25 
101 10 
96 -

101 80
98 75

101 80
98 70 

102 50
99 4-f

98 70 -------

98 70 
98 40 99 10

99 50 
103 -  
101 70 
101 25 
98 50 
98 50

100 20

101 95
99 20 
99 20

99 40 
96 20 

101 50

100 10 
96 90

77 - 84 -

11 23 
19 -  

250 -  
252 70 
117 20

11 45 
19 20

254 -
255 -  
117 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6. listopada 1903.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot

naj-listopad 
sty iteń-lipiee

100 50 
100 30

100.70 
100 50

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................
kw iecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł....................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

100.85 
100 5 
170—  
15^.90 
183—  
256—  
256—  
298.50

101.05
101.05 
179 — 
154.90 
185 50 
261.— 
260—  
300 50

B. Dług państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr. . . .

Austr. renta w wal. kor. wolna od

mk

12 0 .10
lor wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  100.45

C. Obligaeye kolej ow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100. —

118.25 

510.30 

129.35 

100.20 

100.15

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe)
Kol. Arc. Albrechta z; 300 zł. 5 pr. 114.90

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  134.50
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r........................................... 100.35
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr. . . .................................... 100.40
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr.............................................................. 99.75
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr............................................. 100.25
Koi. lwowsko-czem-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr..................................... 100.10
Kol. A rcyt. Budolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 p . ........................118.70

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/,
pr. (ostemp akeye) .....................

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 
zł 5V, pr 

Kol. Karola Ludwika pc 200 zł.
(ostómp. akeye) 5 pr.........................

Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron, 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

120 30 

100.65

101- 

119.25 

511.80 

130 25 

101.20 

101.15

115 50 
135.50

101 35

101.40

100.75

10125

101—

119.70

D . D łu g  pańŁtwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —. -  — —

_ „ „ w wal. kor. za '200
kor. 4 p r............................................... 98 35 93.55
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 155.75 157.75

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 207.— 208 60 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 2 0 7 . -  208 60

B . Obligaeye indem iJ*aey jne.
Kroacyi ł Sławonii .....................  97 50
Wągier za 100 zł. 4 pr. . . . 97.95

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

■, t  p .  ....................281 —
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 5 pr. 106.40
Poż kra) Bukowiny s r. 1898 fos 

2CC 'nr i  S» 99.10 100.10

98 50 
98 95

2 8 5 -
107.40

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r..........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Benta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.............................................. .

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 141 5u

(za 100 zi. No-c.).
o.nglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ak<. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
n n „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ * „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr........................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ n 4 pr. stare . .
„ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla GaHcyi Lodom.
47 , pr. o l1/! lat zwrotne . . _. 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 pr. . .  .........................._.

Banku krajowego oolig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 

Banku kr. losy 577, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40V, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los 4 pr.

H . Obligacye z prawem pier? 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 p r.........................................

Tow. żegl. par. po D ur Em. r. 188t 4 pr. 
Kol. półn. ees. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

n „ » » » » 1887 4 pr.
» ■ „ » „ 1888 4 p r.
n n n n » 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..................................................

Gal. kol lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ * „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ ,  „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
JBasiliea) 5 zł. . . 
hand. i przem. 100 zł

Budapeszteńskie i 
Zakład kred. dla 
Clary 40 zł. mk.
Pożyczka miasta Insbruku 20 zl 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 
Pożyczka miasta Leblany 30 *ł 
Psil(fv 40 s?

płacą żądają

103— 103.80

99.10 100.10
99.35 100.35

96.15 97.15

83— 92—
141 5t) 142.50

listy dłużne

99.6-5 100.65
296— 300—
286. - 291—
10 y 50 —.—

O S .- 99—
l i  1.50 112.50
101.15 102 10

98.10 99.10
93 15 99 lo
93 25 —. —
98.50 —.—

101.65 102 65

102— 103. -

101.30 102.30
98.75 99.75

100.80 101.80
100.80 101 80

szeństwa

109.75 110.75
116.50 —. —
101.45 102.45
101.60 102.60
101.50 102.50
101.65 102.60

93.35 94.35

100— 101 —

109.25 11.0*25
10925 110.25

99 40 100.40

18.80 19.80
470— 479—
172— 180—

82— 8 6 -
78 — 8 2 -
70 - 74 50

163 - 173 -

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tów. 5 kł. . . . 
Losy fund. arcyks. Budolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. mk......................... •. . .
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk..............................
Pożyczkci m. Stanisławowa 20 zł.

,  „ Tryestu 100 zł. mk. 41/, pr.
„ „Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
53.25' 
26.65 
66.5) 

230. -  
75.50 

2 5 0 .-

żadają
Ś4.25
27.65
68. -

240.—
7 9 .-

280—

200—  250—

K. Akeye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Aust. 240 kor. . . . 277.50
Peszt banku handl. 500 zł. . . . 27-55.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . ------
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 73-5. —
Dolno austr. tow. esa. 500 zł. . . . 526—
Galie, banku hipot. 200 zł. . . .  . 535 —

„ „ dla nandl. i przem. 200 zł. 240 —
Banku dla krajów, k- ■•onnyeh 200 zł. 424.25

„ Austr.-węg. 1400 k...................1610—
„ Związk. (Unionbark) 200 zł. . 532.50

Czeskiego banku związkowego 100 zł, 244—
Zivnosteńsi,a banka 100 z ł . . . . 251.50

278. -  
2 7 6 0 .-

736—  
5 2 8 .-  
538 — 
260—  
425.25 

1619 -  
533 50 
245 -  
253.50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 4*5— ____

„ „ „ akcye zak 200 zł. -394—  409—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5509—  5529—  
Kołom kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. ——  —
Kol. Lwów-Bełzec i aku. pierw.) 200 zł. ——

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł, . . 581. - 583.50 
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 393—  400.—
„ państwowych 200 zł.......................——  _
„ południowej 200 zł.........................  _  _ _
„ węg galie. I. 200 zł......................40o! -  401 —

Austr. Tow. żegl. na  Dunaju 500zł. mk. 870.— 875 -
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń ^ęgla w Briis 10G zł. . 637—  g&3. _  
Galie karpackie nalt. tow. 500 „or. ID O —  ll8 0  — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 331.50 382^50 
Pi^gsk.ego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1740—  1765—
Schodnie^ 500 kor.................................  880.— 830 —
Tureek. zarz. tytoniów. COO franków —.— _
Trłfail. tow. kop. węgla 70 z ł . . . . 384—  388 —

N. W E K S L E ,
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków 
Petersburg za 100 rubli 41/, pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b an k i.....................
Francuskie uankl . . .
Szwąjoarskie banki . . .

O. W A L U
Dukat c e s a r s k i ....................
Austr. węg. 8 guld. złota monc
20-frankowka.........................
20-markówk* . ,
Bosyjski p u*imperyał . . . 
Nismfo^kfo banirnotyza 100 mar 
Włoskie banknoty sa 100 U? 
t5«bla .

• H P 71/* 117.37 /.
. 239.35 239.55

9,5.17 V, 95.30
:. 252 75 253 75
. 117.227, 117.5-5
. 95 35 95.55
- 95 10 9h 20
. 95.10 95 20

T  Y .
. 11.35 11.39

. 19.06 19.09
• 21.46 23.54

* 1U I VI* 117 377,
95 3-5 9555

2.537, 2 531/,

A u g u s t  J eh(f!I© nioerg i  S y n
Dom bankowy i  Kantor wymiany 

w e  J e h o w i e ,  wsi. H a r o ł a  1 .

Kupuie i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zi. 1-70 

najkorzystniej.  na prowin :yi zł. 1~80 z dostawą.

LiCjtacye.
L. cz. E. I. 685/8 (22) [8606 3 - 8 ]

Daia 2-go grudnia 1903 o godzinie 10 
przed połud. odbędzie się w biurze Nr. 22, 
sądu tutejszego licytacya realności w Koło­
myi Nr. kons. 330, wyk. hip. 381,1, dz. 
z przynależnoś darni.

Realność powyższa oceniona na 44701 
kor. 80 bal., zaś przynależytośei na 4782 
koron.

W arunki licytacyjne, które w obec n ie­
zmienionego wskutek dodatkowego opisania 
i ocenienia stanu rzeczy niniejszem się za­
twierdza i innb odnośne dokumenta przej 
rzeć można w sądzie tutejszym w biurze 
'Tr 33.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo-' 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego, i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 13. października 1908.

L. cz. E. 642/3 (4) [8852 3— 3]
Dnia 2. grudnia 1903 godz. 10 rano 

odbędiie się w sądzie tutejszym biuro Nr. 7 
licytacya realności lwh. 84 ks. gr. gm. Ja­
worów objętej, oszacowanej na 14.382 kor. 
54 hal. z przj należnościami oeenionemi na 
216 kor. 40 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 7299 kor. 47 hal.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie tutejszym biuro Nr. 7.

Prawa w obec, których niniejsza licy­
ta c ja  byłaby niedopuszczalną, nal eży zgłosić 
do sądu najpóźniej przy terminie licytacyj­
nym, inaczej roszczenia tego rodzaju nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jak.e prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
istnieją, bądź w toku postępowania licyta­
cyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal- 
wydarzeniach tego postępowania jedynie przez 
przjbicie na tabib sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie wskażą 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w sie­
dzibie sądu zamieszkałego

C. k. S ąd  powiatowy, Oddział Y. 
tw orów , d n ia  7. październ ika  1903.

L. cz E. 1366/3 (3) [8422 3—3]
Na żądanie Józefa Giegorowicza rolni­

ka w Jezupolu, odbędzie się dnia 8. grudnia 
1903 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, licyta*



cya realności whl. 1628 gm. Jezupol wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną, na 865 kor.

Najniższa cena wynosi 248 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 6. października 1903.

L. cz. E. 1359/3 (6) [8539 8 - 8 ]
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzie-

ja “ w Bołszowcach, odbędzie się dnia 3.
grudnia 1903 o godz. 10‘/s przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, licytaeya 2/5 części realności whl. 8 ks. 
gr. gm. kat Subotów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 268 kor.

Najniższa cena wynosi 178 kor. 67
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej cząstki nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, duia 12. października 1903.

L. cz. E. 143 ?/B (4) [8617 8— 3]
Na żądanie Towarzystwa dla handlu 

i przemysłu w Kałuszu, odbędzie się dnia 
8. grudnia 1903 o godz. 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytaeya 1/20 części realności lwh. 79 ks. 
gr. gm. kat. Subotów wraz z przynależnościa- 
mi, składająeemi się z pary koni, 1 krowy, 
1 wozu, 1 pługa, 2 bron, 1 grabi, 1 ryskala 
i 2 sap.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 516 kor. 45 hal., przyna­
leżności zaś na 352 kor. 05 hal.

Najniższa cena wynosi 579 kor .  poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. <ł.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Halicz, dnia 12. października 1903.

L. ez. E. XVII. 1480/3 (7) [8-44 2 - 3 J
Na żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia 
19. listopada 1903 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w sali Nr. VI. 
licytaeya realności lk. 766% we Lwowie 
przy ulicy św. Marcina pod 1. orj. 5 położo' 
nej whl. 662 III dz. ks. gr. gm. m. Lwowa 
objętej a składającej się z dwupiątrowego, 
domu czynszowego i podwórza wraz z przy- 
należnośniami w protokole z 9. października 
1903 1. cz. E. XVII. 1480/3 (6) opisanemi.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 65 090 kor., przyna­
leżności zaś 1.518 kor. 90 bal.

Najniższa cena wynosi 33.304 kor. 
46 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do .tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź

* Gazet* Lwowska* Nr. 256

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 16. października 1903.

L. ez. E. III. 2310/2 (59) [8943 2 - 3 ]
Dnia 1. grudnia 1903 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali licytacyjnej Nr. VI., odbędzie się licy- 
tacya 1) realności 1. k. 166 3/4 i 167 3/4 
we Lwowie, objętych whl. 119/3 ks. gr. m. 
Lwowa, 2) realności lk. 50i2  2/4 i 506 2/4 
we Lwowie objętych whl. 1039/2 ks. gr. m. 
Lwowa, wszystkich położonych przy ul. M ły­
narskiej 1. 8 stanowiących kompleks budyn­
ków i gruntów, na których znajduje się młyn 
parowy i piekarnie w ruchu będące, tudzież 
zabudowanie gospodarcze wraz z przynależy- 
tośeiarm opisanemi bliżej w protokole z 18. 
lipea 1903 1. cz. E. III. 2310/2 (52).

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, a tworzące jedną całość gospodarczą 
sprzedaue będą tylko łącznie za jedną wspól­
ną cenę. Realności ad 1) ocenione są wraz 
z przynależytośeiami na 585.850 kor. 60 hal., 
realności ad 2) wraz z przynależytośeiami na 
6909 kor.

Najniższa wspólna ceDa, niżej której 
sprzedaż nie nastąpi, wynosi 297.879 kor. 
73 hal.

Warunki licytacyjne i inae odnośne 
dokumenta pizejrzeć można w sądzie tutej­
szym w oddziele III.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić najpóźniej przy wyznaczonym terminie 
licytacyjnym, inaczej roszczenia tego rodzaju 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I , Oddział III.
Lwów, dnia 16. października 1963.

L. cz. E. 1011/3 (5) [8920 2 - 8 ]
Dnia 26. listopada 1903 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 Sądu tutejszego licytaeya realności whl. 
180 i 212 księgi grunt, gminy kat. Roma- 
nówka wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
z przynależnościami oceniono na 520 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 346 kor. 66 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym ter­
minie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary Da powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 27. października 1903.

L. cz. E. XX. 1082/3 (8) [8055 2 - 3 ]
Na żądanie Wydziału krajowego król. 

Głalicyi i Lodomeryi imieniem stałego fun­
duszu przemysłowego, zastąpionego przez 
adw. Dra Tadeusza Sołowija we Lwowie, od 
będzie się dnia 11. grudnia 1903 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali Nr. VI. licytaeya realności 
pod Ikons. 341 4/4 we Lwowie przy ulicy 
Łyczakowskiej 54, położonej, whl. 289/1V. 
ks. gr. gm. m. Lwowa objętej wraz z przy- 
nalfeżnościami w protokole opisania i ocenie­
nia bliżej oznaczonych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 29.331 kor. 73 hal., 
przynależności zaś na 407 kor. 40 hal.

Najniższa eena wynosi 14.869 kor. 57 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. XX.

; dnia 8. listopada 1903.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone,

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie aa  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddz. XX. 
Lwów, dnia 17. września 1903.

L. cz. E. 879/3 (3) [8433]
D aia 11. grudnia 1903 o godz. 9% 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II., licytaeya 
realności objętej 1) whl. 1165, gm. Tyśmie- 
nica, zsś tegoż dnia o godz. 10% przed po­
łudniem licytaeya realności objętej 2) whl. 
231 gminy Riszniów, wraz z przynależno­
ściami.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad 1) na 540 kor., ad 2) na 
685 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 860 kor., 
ad 2) 456 kor. 67 hal., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i inae odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, B. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyśmienica, dnia 3. października 1903.

L. ez. E. XVII. 631/3 (28) [8942 1 - 3 ]
Na żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie odbędzie s ię :
I. Dnia 10. grudnia 1903 o godz. 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w Sali Nr. VI., licytaeya realności whl. 
668, IV. Dz. ks. gr. gm m. Lwowa objętej, 
a składającej się a) z realności lk. 831% 
położonej przy ul. Z. Makowskiego 1. _ orj. 
11, i ulicy Klonowicza 1. orj. 5, składającej 
się z dwupiątrowego domu czynszowego i 
z parceli bud. lk. 4812; b) z realności lk. 
832% przy ul. Klonowicza położonej a skła­
dającej z dwupiątrowego domu czynszowego 
i z parceli bud. lk. 4813 wraz z przynależ- 
nośeiami w protokole z dnia 20. maja 1903 
lcz. E XVII, 631/3 (19) opisanemi.

II. Dnia 10. grudnia 1903 o godz. 11 
przed południem, w Sali Nr. VI., licytaeya 
realności whl. 667, IV. Dz. ks. gr. gm. m. 
Lwowa objętej, lk. 830% we Lwowie poło­
żonej przy ul. Z. M łkowskiego 1. orj. 9, 
składającej się z dwupiątrowego domu czyn­
szowego z parceli bud. 4811 i z parceli gr. 
lk. 6415/7 (ogród) wraz z przynależnościami, 
w protokole wyżej wymienionym opisanemi.

III. Dnia 17. grudnia 1903 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w Sali Nr. VI., licytaeya realności 
whl. 958, IV. Dz. ks. gr. m. Lwowa objętej 
położonej we Lwowie pod lk. 829% przy 
ul. Z. Miłkowskiego] 1. orj. 7., a składającej 
się z dwupiątrowego domu czynszowego i z 
parceli bud. lk. 4810 i gruntowej 6415 (6) 
(ogród) wraz z przynależnościami w proto­
kole wyżej wymienionym opisanemi.

IV. Dnia 17. grudnia 1903 o godzinie 
11 przed południem w Sali Nr. VI., licytaeya 
realności whl. 957, IV. Dz. ks. gr. m. Lwo­
wa bez liczby konskrypeyjnej, przy ul. Z. 
Miłkowskiego położonej, a składającej się 
z] parcel lk. 6415,6 wraz z przynależno­
ściami w protokole wyżej wymienionym opi- 
sanemi.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione ad I.) na 128.635 kor.,
przynależności zaś na 3.618 kor. 90 hal.; 
ad II.) na 70.386 kor. 03 hal., przynależno­
ści zaś na 1.820 kor. 65 h.; ad III.) na 
85.169 kor. 91 hal., przynależności zaś na 
1.801 kor. 20 hal. ; ad IV.) na 12.886 kor. 
76 hal., przynależności zaś na 26 kor.

Najniższa cena wynosi ad I.) 66.126
kor. 95 bal.; ad II.) 36.582 kor. 52 hal.; 
ad I I I ) 43 959 kor. 69 h a l .; ad IV.) 6.738
kor. 34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie
nastąpi.

Warunki licy tacy jne, które niniej­
szem się zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. XVII.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczeń i Ą tego 
rodzaju co do samej nieruchomości aie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania, jedynie przez przybicie aa tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiat. S. I. Oddział XVII.
Lwów, dnia 26. października 1903.

L. cz. E. 1211/1 (45) [8980]
Na żądanie Arona Mortka Rosenblatta 

odbędzie się dnia 23.j listopada 1903 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8 relieytacya 5/14 części 
realności whl. 687 ks. gr. gm. Mielnica, 
składającej się z pare. bud. lk. 25 o pow. 
62 s .2 i domu drewnianego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1238 kor.

Najniższa cena wynosi 619 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ca powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie s a  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 10. października 1903.

L. cz. E. 167/3 (5) * [8981]
Na żądanie Banku kraj. król. Galieyi 

i Lod. z W X. Krak., zastąpionego przez 
adw. Dra T. Góreckiego we Lwowie odbędzie 
się dnia 23. listopada 1903 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 licytaeya realności whl. 116 ks. 
gr. gm. Chudykowce, składającej się z par­
celi bud. lk. 154 i parc. gr. lk. 158 i 1086 
wraz z przynależnościami, składająeemi się 
z 2%  sążnia kamieni, drzew owocowych, 
wierzb, topoli i brzostów.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 830 kor., przynależno­
ści zaś na 100 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi 620 kor. 46 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lob 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeżeli me mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, ania 24. września 1903.

L. cz. E. 1562/3 (4) [8307]
Na żądanie ̂  p. Grzegorza Niechcaja. 

właściciela realności w Brzeżanach odbędzie 
się dnia 15. grudnia 1903 o godzinie 0 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 17 w Brzeżanach licytaeya a)
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połowy z 3/4 części realności objętej wyk. 
hip. 1. 102 ks. gr. gm. Leśffrki i b) połowy 
realnośei objętej wyk. hip. 1. 108 tejże gminy, 
własnych p. Anny Seredy.

Połowa z 3/4 ezęści realnośei obj. wyk. 
hip. 1. 102 ks. gr. Leśnik* wystaw,ona na 
lieytaeyę jest ocenioną na 355 kor. 95 h r d , 
zaś połowa realności objętej wyk. hip. j. 103 
tejże gminy na 271 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
236 kor 98 bal., zaś ad b) kwotę 181 kor 
07 hal., poniżej tej eeny sprztdaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający ebęć kupna, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowyeh w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło-

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, maezej roszczenia tego 
rodzaju co ,do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
eiężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tegc postępo­
wania jedynie przez przybiec na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeziny, dnia 19. września 1903.

L. 43.840. [8933]
OGŁOSZENIE LICYTACYI.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Stanisławowie rozpisuje niniejszem II. lieyta- 
cyę, ustną i pisemną, celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumeyjnego od 
mięsa i wina w wyszczególnionych niżej okręgach dzierżawnych na przeciąg 8 lat 
t. j. na czas od 1. stycznia 1904 do końca grudnia 19(6 i to albo bezwarunkowo, lub 
tylko warunkowo t, j. z prawem wypowiedzenia dzierżawy w 1 lub 2 roku trwania tejże 
na ezas pozostały. Bliższe daty dotycząee tej licytacji co do ilości gmin należącyeh do 
pojedynczych okręgów dzierżawnych, wysokości ceay fiskalnej (wywołania) tudzież co do 
terminu są następujące:

ł-.OOh
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Okręg
dzierżawny

Monasterzyska

Tłumacz

Ottynia

Dolina

Ilość miej­
scowości na- 
1 BŻącyeh do 

okręgu dzier­
żawnego

28

15

40

Cena fiskalna od
Przemiot

dzierżawny
mięsa

prawo poboru pu- 
datśu  konsumeyj- 

nego od migsa

dtto

dtto

prawo poboru po­
datku kon, od wina. 
moszczu w in.iow oe

kor.

7230

6705

4560

wina 

kor. h

1449

Dzień prze­
prowadzenia 

licytaeyi

25. listopada 
1903

dtto

dtto

26. listopada 
1903

UWAGA Tak 25. jak 26. odbędzie się rozprawa licytacyjna w gmachu c. k. Dyrekeyi 
okręgu skamowego w Stanisławowie ul. Kamińskiego I. piętro drzwi Nr. 21 
i każdego dnia od godziny 9 rano.

Pisemne oferty ostemplowane na 1 kor. zaopatrzone w wadyum w wysokości 10% 
ceny wywołania, należyeie opieczętowane i oznsezone odpowiednim napisem, wnosić na­
leży na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Stanisławowie najpóźniej do godziny 
1 po południu dnia poprzedzającego ustDą lieytaeyę t j. do 1 godziny po południu 
dnia 24. względnie 25. listopada 1903. Oferty wniesione po tym terminie tudztea 
oferty telegraficzne nie będą uwzględnione. 3hższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Stanisławowie. tudzież w e. k. Nadzo­
rach e. k. straży skarbowej Stanisławowskiego okręgu skarbowego, gdzie nazwy pojedyn­
czych miejscowości, wchodzących w skład keżdego okręgu dzierżawnego są podań: W ra ­
zie dołączenia do ofert papierów wartościowych (obligacyi) należy dołączyć także spis 
tychże w 3 egzemplarzach na druku, który w Nadzorach straży skarbowej za złożeniem 
kosztów nakładu można otrzymać. Kwitów kasowych na stare wadya lub kaucye dołączać 
nie należy, gdyż tych jako wadyum się nie przyjmie.

Zarazem nadmienia się, że na podstawie §. 10 gal. ust. kraj. z 20. marca 1891 Nr, 
35 i §. 2 ust. kraj. z 4. lipea 1899 Dz. u. K. Nr. 93, obowiązani są dzierżawcy prawa 
poboru podatku konsumeyjnego od wina, moszczu winnego i owocowego, opłacać do kas 
rządowych równocześnie z czynszem dzierżawnym, także 80% tego czynszu tytułem opłaty 
krajowej, za co jednak mają prawo pobierać od stron 30% dodatek do podatku rządowego. 

Stanisławów, 31. października 1903.

L. 18162/903. " [8946 i —7]"~
OGŁOSZENIE LICYTACYI.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Wadowieach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsumeyjoego od mięsa 
i wma w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych odbędzie się publiczna u^tua lie.y- 
taeya z dopuszczeniem ofert pisemnyeh. Czas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo 
lata 1904, 1905 i 1906, lub też bezwarunkowo rok 1904 z milezącem przedłużeniem na 
dalsze dwa lata to jest ]9Q5 i 1906_______
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Okręg 
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Kęty

Maków

Sucha

klasa
ta­

ryfy

mięso

mięso

wino

Wadowice mięso

III

III.

Cena wy­
wołania 
roeznego 
czynszu

koron hl.

9800

3350

1710

2420

Licytacya odbę­
dzie się w gmachu 
e. k. Dyrekeyi o- 
ki ęgu skarbowego 
w Wadowicach 

od g. 9 do 1 dnia

19. listopada 
1908

U W A G A

W myśl §. 2. ust. krajowej z 4 
lipea 1899 Dz. u. kr. N: . 98 o d o -  
wiązany jest każdy dzierżawea 
prawa poboru podatku konsumcyj 
nego od wina, moszezu winnego 
i owocowego pobieraó dodatek 
krajowy w wysokości 80% rządo­
wego podatku konsumeyjnego, jak 
długo podatek krajowy istnieć bę­
dzie i za prawo poboru tego do­
datku krajowego uiszczać 30% 
z czynszu dzierżawnego prawa 
pobo u podatku konsumeyjnego.

Oferty zaopatrzone w wadyum wynoszące 10% ceny wywołania wnosić należy na 
ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępey w godzinach urzędowych n a j­
później do gedzmy 12 w południe dnia poprz-dzająeego termin lieytacyi. Bliższe warunki 
lieytacyi i wykaz miejscowości należąeych do tych okręgów dzierżawnych przejrzeć możua 
w godziaach urzędowych w e k ,  Dyrekeyi okręgu skarbowego w Wadowicach i Nadzo­
rach e. k. straży skarbowej w Białej, Myślenicach, Oświęcimiu, Wadowicach i Zyweu. 
Książeezki Kas Oszczędności, kwily kasowe na wadyum licytacyjne lub kaueye z dzierżaw 
jeszcze nieukcńczonych nie będą przyjmowane a . i jako wadya lieytaeyjne ani jako kaucye 
dzierżawne.

Nadaże wniesione po ukończeniu licytaeyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione.
W razie składania kaueyi dzierżawnej w papierach, ma być dołąezoDy w trzech 

egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem Mmisterstwa skarbu z 17. lipea 1903 
L. 10067 (Nr. 111 Dz, u. kr.).

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 3. listopada 1908.

L. ez. E. 1281,3 (6) [8708]
Dnia 14. grudnia 1908 o godz. 9 przed 

połudn. odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 83 licytacya realno­
ści lwh. 202 ks. grunt. gm. kat. Ołp>ny 
objętej.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta­
eyę jest oeenioną i wartość tejże ustaloną na 
340Ó kor.

Najniższa cena wynosi 2266 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki lieytaeyjne, i odnosząea się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyeiąg 
tabularny, wyeiąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mająey chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 32.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 17. października 1903.

L. ez. E. 661/3 (4) [8958]
Na żądanie Katarzyny Maroszek i Sp. 

odbędzie się dnia 1. grudnia 1903 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8, licytacya połowy 
realności lwh. 50 ks. gr. gm. kat. Kłoko- 
czyn objętej i połowy realności iwh. 200 
ks. gr. gm. kat. Przeginia narodowa objętej 
dłużnika Stanisława Grabowskiego własnych.

Nieruchomości są ocenione na 1116 
koron.

Najniższa cena wynosi 744 kor.
W arunki lieytaeyjne można przejrzeć 

w biurze Nr. 8.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dnia 20. października i903.

L. cz. E. 1319/3 (6) [8982 1 - 3 ]
W sądzie tutejszym (w realnośei Hol 

landra) w dniaeh niżej podanych, zawsze 
o godzinie 9 rar.o sprzedane zostaną w dro­
dze przymusowej lieytacyi następnie wyszcze­
gólnione nieruchomości a to

1. dnia 24. listopada 1908 7/12 ezęści 
realności wiejskiej whl. 194 Mościska oee- 
nione na 68 kor 39 hal. oraz przynależno­
ści (plony) ocenione na 58 koron 31 hal.

2. dnia 26. listopada 1903 realność 
wiejska whl. 142 Koniuszki oceniona na
1196 kor. oraz przynależności (drzewa owo- 
eowe) ocenione na 42 koron.

3. dnia 12. grudnia 1908 realność
wiejska whl. 891 Bańce oceniona na 766 
koron.

4 dnia 29. grudnia 1903 a) realność 
-iripjsks whl. 14ó Koniuszki oceniona na 305 
kor. i 0) połowa realaości whl, l l  Koniu­
szki tj. połowa gruntu oeenioną na 190 ko­
ron i połowa budynków oceniona na 85 kor.

Najniższa eena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi ad 1) 84 kor. 
47 hal., ad 2) 825 kor. 40 hal., ad 8) 510
kor. 67 hal,, ad 4 a) 208 kor. 85 h a l, ad
4 b) 242 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inue odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym.

Takie prawa, w obec których niniejsza li- 
eytaeya byłaby niedopuszczalną, zgłosić należy 
do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju codo samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa powyższych n;aruehomośeiach bądź 
obecnie juz istnieją, oądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow stuą. zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jośli aie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Mościska, dnia 4. października 1903.

[8882 2—2]
O b w i e s z c z e n i e .

Zarząd masy konkursowej Henryka Li- 
cbta w Stryju sprzedaje skład towarów ga­
lanteryjnych ryczałtem w drodze pisemnych 
ofert.

Wartość szacunkowa wynosi 45.727 
kor. 87 hal.

Obęć kupna mający wniosą oferty na 
ręee zarządcy masy adw. dra Abrahama 
Feuersteina w Stryju najpóźniej do 22. listo­
pada 1903 o godz. 12 w południe ezas śre- 
dnio-eurupejski i złożą równocześnie w go­
tówce wadyum w kwocie 4572 kor. 78 hal.

Oferty bez równoczesnego złożenia wa­
dyum nie będą weale uwzględnione.

Skład towarów może być oglądany, w 
dniach 1 5 , 16. i 17. listopada 1903.

Oferenci winni także objąć lokal skła­
dający się ze sklepu frontowego i magazynu 
w którym towary są złożone na czas do 1. 
listopada 1904 wedle czynszu najmu 1200 
kor. rocznie i zapłacić przypadający czynsz

równocześnie za zapłatą ceny kupna za skład 
towarów.

Otworzenie wniesionych w ezas ofert 
nastąpi dnia 22. listopada 1908 o godz. 6’30 
po południu czas średnio-europejski w kan- 
eelaryi zarządcy masy adw. dra Feuersteina 
w Stryju.

Zarząd masy zastrzega sobie prawo od­
rzucenia każdej ehoćby najlepszej ofeity.

Z anąd masy nie przyjmuje rękojmi ani 
za jakość am też za ilość ryczałtem sprzeda­
nych towarów.

Oferent, którego oferta przez zarząd 
masy przyjętą zostanie winien złożyć eenę 
kupna jakoteż przypadający ezynsz najmu za 
lokal w ciągu 5 dni licząc od dnia po przy­
jęciu jego oferty a na wypadek zwłoki prze­
pada złożone przezeń wadyum na rzeez masy 
konkursowej bez możności sędziowskiego 
umiarkowania tej kary konwensyonalnej a 
zarządowi masy przysługiwać będzie nadto 
prawo uwolnienia od obowiązku dotrzymania 
kontraktu w obec tego wzłokę popadłego 
oferenta.

Dr. Feuerstein 
zarządca masy.

\onkursa.
L. 12483,3 [8885 8— 8]

KONKURS.
Oelem obsadzenia posady radey sądu 

krajowego wyższego przy sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie opróżnionej ewentual­
nie posady radey sądu krajowego wyższego 
przy sądzie krajowym w Krakowie, lub obwo­
dowym w Tarnowie lub Rzeszów^ opróżnić 
się mogąeej rozpisuje się konkurs z term i­
nem do 24. listopada 1903.

Podania nahży  wnosić w przepisanej 
drodze do Prezydyum sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 2. listopada 1903.

L. 12355. [8884 8 - 8 ]
K O N K U R S .

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada asystenta kancelaryj­
nego w XI. randze.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach kolegialnych opróżnić się mogącą 
dla wysłużonych podoficerów zastrzeżoną po­
sadę asystenta kancelaryjnego wnosić należy 
do 7. grudnia 1903 do Prezydyum sądu kra­
jowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Krabów, 31. października 1908.

L. 5 1 7 |p r .  [8965]
K O N K U R S .

Celem obsadzenia; dwóeh lub więeej 
posad starszych radeów skarbu w VI., jednej 
ewentualnie trzeeh lub więcej posad radców 
skarbu w VII., ewentualnie trzech lub więeej 
posad sekreta zy lub starszych komisarzy 
skarbu w VIII., jednej ewentualnie czterech 
lub więcej posad komisarzy skarbu w IX , 
wreszcie dwóeh ewentualnie sześeiu lub 
więeej posad koneepistów skarbu w X. kla­
sie langi w obrębie c. k. galicyjskiej kra­
jowej Dyrekeyi skarbu.

Kompetenci mają wnieść podania zao­
patrzone w dowody prawnie przepisanych 
wymogów, tudzież znajomości języków kra­
jowych i języka niemieckiego, w przeciągu 
eztereeh tygodni w przepisanej drodze słu­
żbowej do Prezydyum c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie.

W tych p: daniach należy wykazać, ezy 
i w jakim stopniu są kompetenei spokre­
wnieni lub spowinowaceni z urzędnikami 
skarbowymi ezynnej służby w Galicyi.

O. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 2. listopada 1908.

(uratele.
L. ez. L. 18/3 (7) [8282 8 - 3 J

O g ł o s z e n i e .
Jan  Kinas:ewicz z Bosyr uznanym zo­

stał za umysłowo chorego.
Kuratorem ustanowiono dla niego Pio­

tra Kozłowskiego.
C. k. Sąd powiatowy, Odd:iał IV. 
Husiatyn, dnia 8. lipea 1908.

L. cz. L 9/8 [8235 8— 3]
Za umysłowo niedołężną uznano Ma- 

ryannę Opach w Rupniowie. Kuratorem jej 
ustanowiono Marcina Pietronia w Rybiu 
nowem

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 26. sierpnia 1908.

L. ez. L. I  7/8 (5) [8256 8 - 8 ]
Salomon Horowitz z Nowego Sącza 

uznanym został umysłowo niedołężnym. Ku­
ratorem Izak Deutelbaum z Nowego Sącza. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Sąez, dnia 20. sierpnia 1903.



L. cz. L. 18/8 (8) [8211 3— 3]
Andruch Tarasiuk z Przewodowa został 

uznany marnotrawnym a kuratorem jego 
ustanowiono Fedka Tarasiuka.

0. k. Sąd powiatowy, OddziA III.
Bełz, dnia 30 września 1903.

L. cz. P. 152,3 (5) [8216 3— 3]
Fed Juroczko uznany został umysłowo 

chorym, kuratorem ustanowiono Filipa Ma­
lickiego z Mostów wielkich,

C. k. Sąd powiatowy.
Mosty, 17. września 1903.

L. cz. L. 6/3 (2) [8356 2 - 3 ]
Ned Petrem My żakiem z Germakówki 

zawiesza się kuratelę z powodu marnotraw­
stwa, a kuratorem jego ustanawia się Diny- 
tra  Ostafijowa z Germakówki.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 25. maja 1903.

L. I. 6/8 (3) [8412 2— 3]
Józef Oempa z Kuniny uznany został 

umysłowo niedołężnym. Kurator Wojciech 
Oempa z Kuniny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 18. czerwca 1903.

L, cz. L. 17/3 (6) [8449 2 - 3 ]
Stanisław Piotrowicz z Ostrowa został 

uznanym marnotrawcą a kuratorem jego usta­
nowiono Mikołaja Musija.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 30. września 1903.

L. cz. L. 10/3 (5) [8456 2 - 3 ]
Dmytro Diaków z Paryszcz został 

uznany marnotrawcą, a kuratorem jego u ta- 
nowiono Fedora Maruńezaka z Paryszcz.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nadwórna, dnia 15. lipca 1903.

L. cz. L. 12 3 (3) [8476 2 - 8 ]
Adam Bieniek ze Zdzar uznany m ar­

notrawcą. Kuratorem jego ustanowiony S ta­
nisław Hebda ze Zdzar.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, 17. września 1903.

L. cz. A. VI. 109/3 (15) [8258 2 - 3 ]
Michalina Steczkiewicz z Tarnopola 

uznaną została umysłowo niedołężną a kurs 
torem dla niej ustanowionym został Paweł 
Demczuk z Tai nopola

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 17. września 1903.

L. cz. P. 71/3 (11) [8313 2 - 3 ]
Umysłowo choremu Michałowi Wa- 

złowskiemu z Ottynii ustanowiono kuratorem 
Ignacego Bielawskiego z Ottynii.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dnia 1. października 1903.

L. cz. P. 179/3 (11) [8821 2 - 3 ]
Paraska Lukaszczuk z Zabłotowa zo­

stała uznaną marnotrawczynią, a kuratorem 
jej ustanowiono Dmytra Lukaszczuka Jurka 
z Zabłotowa.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Zabłotów, dnia 18. sierpnia 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. T. 52/3 (2) [8887 3 - 3 ]

Na wniosek Jakóba B londen wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa Nr. 
191.727 na 200 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia ostat­
niego ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższgo czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0. k. Sąd krajowy.
Kraków, dnia 24. października 1903

L. cz. A. IV. 185/3 (5) [7525 8 ^ 3 ]
Edykt z wezwaniem nieznanych Sądowi 

dziedziców.
0. k. Sąd powiatowy w Zborowie za­

wiadamia, że w dniu 17. maja w Olejowie 
zmarłym Izaku Leizor 2 im. Eibergu bez 
pozostawienia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczenia 
spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, lic&ąc 
od dnia niżej podanego swe prawa dziedzi­

czenia w tutejszym sądzie zgłosili i wykazu­
jąc takowe wnieśli oświadczenie co do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego adw. dr. Eugeniusza Wacyka kura­
torem został ustanowiony będzie przeprowa­
dzonym z tymi i tym pizyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdzUdziczny.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zborów, dnia 19. sierpnia 1903.

L. cz. C. III. 181/3 (2) [8963]
Przeciw Antoniemu Riezyńskismu i 

Władysławowi Raczyńskiemu z Baranowa, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Tarnobrzegu przez Maryannę Bielecką 
z Podgórza pozew o uznanie zapłaty kwoty 
400 kor. i wykreślenie prawa zastawu dla 
tejże z realności lwh. 128 ks. gr. gminy 
Dzików.

Na podstawie pozwu z 12. sierpnia 
1903 wyznacza się audyencyę na dzijń 1. 
grudnia 1903 o 9 rano.

Celem strzeżenia praw niewiad. z miej­
sca pobytu Antoniego i Władysława R a­
czyńskich ustanawia się Pana aaw. Dra 
Reichmanna w Tarnobrzegu kuratorem,

Tenże kurator zastępyw.ó będzie nie­
wiadomych z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tarnobrzeg, dnia 23. października 1903.

L. cz. T. 50/3 (3) [8919 1— 3]
Na wniosek p. Dra M arjaua Zdzie- 

chowskiego wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych papierów warto­
ściowych a m ianow icie: dwóch książeczek 
władkowych kasy oszczędności miasta Kra­
kowa Nr. 215.994 na 1000 koron na imię 
profesora Maryana Zdzieehowskiegu i Nr. 
191.551 na 250 koron na imię „Je liteku 
wystawionych oraz książeczki wkładkowej 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Kra­
kowie Nr. 10.297 T. 18 złożonej pod nazwą 
„Fundusz pamiątkowy ś. p. prof. Malinow­
skiego" na 284 koron 19 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6-mies:ęcy od dnia osta­
tniego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna­
ne zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20. października 1903.

L. cz. Cg. I. 222,3 (1) [8973]
Przeciw Mendlowi False Emanuelowi 

alias Edmundowi Rosthalowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu obwodowego w Tarnowie przez 
Stefanię Nędzowską w Ternowie pozew o 
2440 kor.

Na podstawie pozwu rozpisaną została 
pierwsza audjeneya na dzień 18. listopada 
19u3 o godzinie 9 rano biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
Mendla RostLala ustanawia się Pana adwo­
kata Dra A. Salza w Tarnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępy wsć będzie w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamirauje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 3. listopada 1903.

L. cz. Nc. Vin. 83,3 (2) [8S89[
Pp. Szymonowi Z nsowi, Maurycemu 

Zinsowi Esterze Timberg, Mstłce Zins z»m. 
Rand, Eid); Silberberg zam. Jukerowej, Moj­
żeszowi Si berbergowi, Elli Silberberg i 
Freinob Silberberg w sprawie egzrk. e. k. 
Skarbu Państwa przeciw Małce Rand i spól- 
nikom o 337 kor. 76 hal. zpn. ma byó do­
ręczoną uchwała z dnia 5. października 1903 
liczba czynności Nc. VIII. 83/3 (1), którą 
drzwolono na rzecz c. k. Skarbu Państwa, 
egzekucyi zapomocą przymusowego prawa 
zastawu przez zaintabolowanie prawa za­
stawu dla wierzytelności 337 kor. 76 h a l, 
w stanie biernym realności lwh. 1668 ks. 
gr. gra. Kraków objętej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie wyż wy 
mienieni przebywają, ustanawia się w celu 
strzeżenia ich praw jakoteź innych współ­
właścicieli powyższej realności, których nie 
można będzie odszukać kuratora w osobie 
Pana adw. Dra Leona Rippa w Krakowie.

Tenże kurator zastępy wań będzie nie­
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nuia.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 5. października 1903.

Doniesienia prywatne,
l/ i  f u n t o w a  p a c z k a  

K. 1, 1-20, 1-40, 1-60 
i wyżej.

T u d o  C e y l o n  dosko­
nała K. 1-80 i 1-70. 

O k r u c h y  hal. 70, 80, 
K. 1-—  i 1-20.

Wszystko waga N e t t o ,  
funt cłowy czyli 500 
gramów nie zaś 420 
funt wagi rossyjskiej 
o 20 % mniejszej.

Proszę wszędzie żądać: 
Herbaty »MONOPOL* 
z Rączką.

Z magazynu Juliusza (Jrossego 
w  K rakow ie .

Największy zbyt herbaty i  kraju. Gdzie nie ma broszę jisać  wprost.
L. 580

Ogłoszenie.
[8945]

Dnia 4. grudnia 1908 o godzinie 10 rano odbędzie się w kancelaryi 
Rektoratu c. k. Akademii weterynaryi przy ulicy Kochanowskiego 1. 88 roz­
prawa ofertowa na dostawę karmu w ciągu roku 1908 a mianowicie:

Owsa w przybliżeniu rocznie 25.000 kilogr.
Siana „ „ 35.000 „
Słomy „ . „ 40.000 „
Grysu „ „ 10.000 „

Warunki dostawy mogą być przejrzane w kancelrryi Rektoratu codzien­
nie w godzinach przedpołudniowych do 12.

Oferenci zechcą złożyć przed 4. grudnia w kancelaryi Rektoratu opieczę­
towane deklaracye oraz wadyum 200 kor., które w razie nieprzyjęci a oferty, 
natychmiast po ukończeniu rozprawy za złożeniem kwitu zwrócone zostanie.

Lwów, dnia 5. listopada 1903.
Rektorat c k. Akademii weterynaryi.

Obwieszczen ie .

Nadzwyczape Ogólne Zgromadzenie
Członków towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu w Mielcu stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką odbędzie się dnia 29. listo­

pada 1903 o godzinie 12 w południe w biurze Towarzystwa. 
Poe.ądok dzienny:

1. Sprawozdanie Dyre^cyi.
2. Zmiana §§. 3, 5, 8, 13, 14, 15, 16, 17, 19, 22, 23, 24, 25, 27, 31 i 38 

statutu towarzystwa.
3. Rezygnacya członka Dyrekcyi p. Henocha Nussbauma.
4. Wybór jednego członKa Dyrekcyi.
5. Wnioski członków.

Mielec, dnia 6. listopada 1903. 
ftDilech Horowitz, sekretarz. Naftoli Goidberg, wiceprezes.

L. 81.402 II. [8970 1 - 3 ]

Ogłoszenie dodatkowe
dotyczące rozpisania ofert na wydzierżawienie restauracyj kolejowych w Ja­

rosławiu, Przemyślu, Tarnopolu, Stryju i Samborze.
Zmieniając częściowo ogłoszenie z października 1903 1. 78.031/11. c. k: 

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie podaje do wiadomości, że wydzier­
żawienie restauracyj spólnych I. i II. jakoteż oddzielnych III. klasy w stacyach 
kolejowych w Jarosławiu, Przemyślu, Tarnopolu i Stryju nastąpi z dniem 2. 
stycznia 1904, jak pierwotnie ogłoszono, lecz z dniem 1. kwietnia 1904.

Wydzierżawienie restauracyi spólnej I. i II jakoteż oddzielnej III. klasy 
w stacyi Sambor nastąpi w myśl pierwotnego ogłoszenia z dniem 2« sty­
cznia 1904.

Wszystkie inne zresztą szczegóły wspomnianego pierwotnego ogłoszenia 
z października 1903 1. 78.031/11. są ważne nadal bez żadnej zmiany.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
Lwów, w listopadzie 1903.

Ogłoszenie dodatkowe
dotyczące rozpisania ofert na wy Izierżawienie restauracyi kolejowej we Lwowie]

Zmieniając częściowo ogłoszenie z października 1903 1, 78.030/V. c. k. 
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie podeje do wiadomości, że wydzier­
żawienie restauracyi spólnej I. i II- wraz z oddzielną III. klasy tudzież z bu­
fetami na peronach osobowych nowego dworca we Lwowie nastąpi z dniem 
1. kwietnia 1904 niezależnie od oddania do publicznego użytku nowego gma­
chu tego dworca.

Wszystkie inne zresztą szczegóły wspomnianego ogłoszeria z paździor* 
nika 1903 1. 78.030/V. są ważne nadal bez żadnej zmiany.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie.
Lwów, w listopadzie 1903.

Centralne biftio ogłoszeń, dzienników 1 uniwers. reklamy
A d o lfa  r ir iih w  .k iego

w  W i e d n i a ,  V I .  & e tr e > id e z n u * k t  X r .  ŁS C  P j l e f o n  2 4 3 % )
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó­
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 

artystów. —  Udzielanie autentycznych adresów.
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Od roku 1868 używ a się z najlepszym suutbiem

BERGE1 I ł  leczn. MY ŁO 3H0Ł0W tOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktyeznyeh lekarzy, nietylko w Austro-W ęgrzech leez także 
w Niemczech, F rancyi, Rosy., państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw chorobom skórnym

szczególnie przeciw

W S Z E L K IM  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
skutek m ydła smołowcowego B ergera, jako hygienieznego środka dla usunięcia łupieża z głowy i brody 
dla czyszczenia i odwaniania skóry, jest również ogólnie uznany. Bergera mydło smołowcowe zawiera 
40 proc. smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołoweowemi 
w handlu. Celem ochronienia się przed fałszówaoiami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast

m ydła smołowcowego skutecznie

Bepgepa mydlą smoło scowo siapczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI SKÓRY, na wyrzuty 

skórne i na głowie u dzieci, tudzież j .ko niezrównane mydto do mycia 1 kąpiel! dla codziennego użytku
służy, zawierające 35 proc. gliceryny i pachnące

UepgAra ylicypynowe mydło smołowcowe.
Bergera mydło smołowcowe Panama dla gruntownego oczyszczenia ciała z wszelkich nieczystości skóiyj

Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. z opisem użycia.
Z innych mydeł Bergera poleca się nas>.ępne zasługujące na uwągę: M*dło benzoowe dla udeli- 

katnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypiypkom; mydio karbolowe ao wygładzenia -ery i blizn po 
ospie i jako mydło odw aniające; mydło ichthyolowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do 
kąpieli i igllwiotTe mydło toale>owe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cent.).

Bepgî pa mydło petposalfolowe
przeciw czerwoności tw arzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło piegowe bardzo skuteezi e; mydło 
siarczane przeciw stłuczeniom skury; mydło taninowe przeciw potom nóg i wypadaniu włosów.

Bei»gei»a pas ca do z^bów w tubkach
najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla norm alnych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 30 ct. 
Względem wszystkich innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na opis użycia. Złoty medal w Paryżu 1900.

Celem zabezpieczenia się przed naśladownietwami należy żądać zawsze praw dzi­
wych słynnych m ydeł Bergera i uważać na poboczny znak ochronny a pón*e'waż 
istnieją liczne bezskuteczne naśladowania przeto każda etykieta prawdziw >go mydła 
Bergera ma jako dalsze znamię prawdziwości poboczną podobiznę podpisu w czer­
wonej barwie.

Mają na składzie we Lwowie apteki: Jakób Beiser, Ka­
rol Diii!, P io tr Mikolaseh, Jakób Piepes-Doratyński, 'ygm unt 
Rueker, C. Sklepiński, K. Pilewski, Edw ard Bruckner, J.
Pineles, Szymon Hay, Dr. T. Zarzycki. - D roguerye: P iotr 
M;kolaseh i Sp., H. Griinspann, F . T raunfeiluer, Izydor 
Fruchtruann, Leszek Śladowski i  wszystkie apteki w GaJicyi.

* * * * *  * * * * * *  * * * * * * * * *  * ; * * * *  * * * * *  
*  *
* 1  L w f f w s t o  S U l i a ,  H

|  Banka galie. dła handlu i pra .mysia
© ul ca Jagibllońska liczba 3.
E S  (daw ny lo k a l B a n k a  k redy tow ego).

*  K ^ i a t o r  w y m i a n y
(parter od frontu)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i  waluty zagraniczne po
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkar ii 
wszelkie zlecenia giełdow e, z a ró w n o  n a  g ii ł(k .ie  w ied eń sk ie j ja k  i na. g ie łd a c h  
zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne 
miejsca kąpielowe bezpośrednie przekrzy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca  
wszelkie knpony możliwe bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

Gadziny urzędowe sd 9 dc Jj2V« —  i od 3 do 4 1/*.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 41/2°/o książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-iłANDLCWY

*

załatwia czynności handłowo komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych

ziemiopłodów.

o d d z i a ł  z a s t a w n i c z y
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to . drogie kamienie, perły, złoto,

i srebro.
(Parter w p^dwórz

Przeciw g ruczo łem , szkrofu łom , n iem ocy, ag ie lsk le j, w yrzutom  skórnym , reu m a­
tyzm ow i, lubości p łu c , szyi, za s ta rza łem u  kaszlow i, kokm szow i, j k też dla wzmocnienia 
s łab o w ity ch , n iedokrew nyeh  dziec i, nie istnieje lepszy środek aniżeli, wielokrotnie przez 
lekarzy przepisywany

Ł a ta n a  joilfiwo-żelezisiy Tran rybi
Oezyzeza i wytwarza krew i soki odżywcze, pobudza apetyt. W zmacnia ustrój w najkrót­

szym czasie. Powinien przeto zamiast wszelkich innych preparatów być użyty. Smak nadzwyczaj 
przyjemny, tajr że przez pacjenta bez wszelkiego wstrętu da się użyć. W ostatnim roku rozszedł 
się w ilości 120.000 flaszek .o  najlepszym diwodem jest jego doskonałości. Niezliczona ilość 
atestów i podziękowań do dyspozycyi. — Ceoa flas/ki 3 kor. 50 hal., większa 7 kor. — Ostrzegając 
przed naśladownictwem zwracamy uwagę na firmę wytwórcy aptekarza L ah n sen a  w B rem ie .

Otrzymać można we wszystkich aptekach. Skład główny we Lwowie w aptekach pod 
„Złolą gw ia.dą" Dr. K. M ikolascha ul. Kopernika, pod „Srebnym Orłem" Zygmunta Ruekera 
i  pod „Aniołem Stróżem" ul. Pańska 1. 21.

Ap óekarza
A .  '  l i i e r r y , 2 g o  B a l s a m

najlepszy środek dyetetyczny
przeciw przypadłościom trawienia, osłabieniu, zgadze, wzdęeiu i t. p. 
uspakaja kaszel, kurcze, rozcieńcza flegmę 12 małych, mb 6 po­

dwójnych flaszek w skrzynce opłatnie za kor. 4*—.
Apteka pod Aniołem btróżem A. Thierry’ego w Fregrada koło 

Rohitsch - Sauerbrunn.
Prawdziwy tylko z marką ochronną jak obok. 

Polecenia godny szczególnie w podróży. Skład główny na Galicyę 
w aptece Z. RUOKERA we Lwowie.

x w m m  m m  m m m m  m m m m m m

1  i P r u s
sprowadzoną drogą Wodę Selterską zastępuje w zupełności woda polecona

przez Towarzystwo lekarskie

* a l ^ a l i o z n o - s ł o n a
zawierająca części składowe jak

W O M  S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryki pod firmą

3  i  RŻĄCA i CHMURSKt w Krakowie
^  ulica Sw. Gertrudy 1. 4.
^  Głó way skład we IjTrowie w aptece J. Wewiórskiego

ulica Halicka

m m m - m  % m m &  ® m m m m  m m m  m < m

J A N  I H N A T O H K Z
p o l e c a .

w y ś m i e n i t e  m y d ł a  t o a l e t o w e
wyszczególnione dziesięcioma mcdalanr zasługi i trzema dyplomami

honorowemi.
ly d ło  do golenia brody 50 h.

M ydło m igdałow e, bardzo 
delikatne, 50 h.

M ydło g ry s ikow e, wybiela 
i wydelikat .ia skórę, 80 h.

M ydło żó łtk o w e, z zapachem 
werbenowym — bardzo do­
bre i przyjemne w użyciu, 
60 h.

M ydło zio łow e, otrzymuje się 
z ziół aromatycznych, łago­
dząco i uzdrawiająco wpły­
wa na skórę, 50 h.

M ydło piżm ow e, posiada bar­
dzo przyjemny piżmowy za­
pach, 6u b.

M ydło paczalow e, przyjemnej 
woni bardzo poscukiwane, 
60 h.

M ydło o liw ne, dla niemowląt, 
nadzwyczaj dc 'ikatne, 72 h.

M ydło z ig ie ł sosnow ych, 
przyjemne w użyciu, sku­
tecznie ochrania skórę od 
liszajów, i wyrzutów, 60 b,

M ydło balsam iczne , oczy­
szcza skórę, chroui od pę­
kania, nadaje białość i dę­
l i '.a tn ś ć ,  80 b

M ydło fiołkow e; prz jemnoj 
woni, 70 hal.

M ydło kosm etyczne, usuwa 
piegi, opalenie słoneczne, 
Iwarzy przywraca świeżość 
i białość, K 1’20.

M ydło hygien iczne, odzna­
czające się olejkowatością, 
nadzwyczaj delikatne i spe- 
eyalnic zastosowane do twa­
rzy, 1 K.

M ydło ryżow e, używane do 
wydelikacenia i wybielenia 
skóry na twarzy, K. 120.

Mydło g licerynow e, białe, 
łatwo się pieniące, wybor­
nie oczyszcza skórę i obroni 
od wyprysków, 60 h.

M ydło g licerynow e, przeźro­
czyste, zawiera 35°/0 czystej 
gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek, 20, 40 
i 50 h.

M ydło g licerynow e, płynne 
we flaszeezkaeh, oczyszcza 
°kórę od pryszczy, trądzi­
ków, liszajów, flaszka 8u h.

M ydło w schodnich piękności 
zaleca się nietylko wykwin­
tnym  i trwałym  zapachem, 
ale nadto posiada własność 
rpędzfeuii. im&iszezefe, łago­
dzi i bieli płeć, nadaje jej

wyraz świeżości i młodości, 
kawałek K. 160.

M ydło Y enus, oprócz nader 
przyjemnego zapachu, po­
siada nieocenione własnośi 
odmładzające i upiększające 
kawałek 2 K.

M ydło księżn iczek , znakomi­
te do twarzy, kawałek 1 K. 
20 hal.

M ydło lilio w e . Doświadcze­
nie okazało, że mydło wy­
rabiane z so „ j lilii odzna­
cza się szczególnemi własno­
ściami, bardzo korzystnie 
wpływa na skórę, wybiela 
i wydelikaca twarz, usuwa 
zgrubiały i pomarszczony 
naskórek, przez co twarz 
nabiera świeżości, delika­
tności i przejrzystości. — 
Oena K. 1 60.

M ydło sa ła to w e , znakomicie 
wpływa na skórę, chroni 
od wszelkich zmarszczek i 
wyrzutów, kawałek K. 136.

M ydło L ila s , otrzymuje się z 
kwiatu bzowego, oprócz wła­
sności hygieniczr>veb posia­
da nadar przyjemny 7.<paoh 
udzielający się skórze, 80 h.

k- Nabyć mężna we Lwowie w sklepach właonyrh przy ul. Sykstuskiej 1. 25 i plac 
_ Meryacki 1. 11. —  Filie: w Krakowie, Sukiennice 1. 20 i w  Przemyślu ul. ^  

Franciszkańska — oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i spiekach. J

Najlepszy ś M l  w świacie flo czyszczenia M ów
Czernidło Fernoleadta dale czarny połysk i konserwuje skóry.

Creme połyskowy Fernolendca ^ ? Ł S S S s S : .pigkny
f t l p n f f  l i  Creme czarny połyskowy , , N ł g r l r t “  specjaln ie do skóry Kfd, Oht- 

J? l/I liwItlllllTSai yreau, Gems, Chagrin i Box-Caif czyni skórę nieprzem akalną i miękką 
m e farbuje nawet w wilgoci, nie plami sukien i daje delikatny ez<rny po łjsk .

WszęcF*ie do i labycia
i H t  c * “ P M y w .  F a b r y k a  (założona w r. 1832).

O I 6 1 C .1N r o i  I IU lO a iU Ł  c k. dostawca dworu, Wiedeń I. Schulerstras ie 21.
Złoty medal na W ystaw ie w  Paryżu. Grand Prix na w ystaw ie w Londynie.

HBBBesnassme&s&ssmme&fszne*.*

K  a  w  a  p a  1 o  n  ?
z własnego parowego palenia codziennie świeżo p a lon a !

K £ .w a  p a lo n a  ściśle podług zasad higieny, zapomucą gorącego powie*
trza — znakomita w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona I

lL kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zl. 70 c-t.
„ Nr. II. -  „ 90 „
„ Nr. III. 1 „ 10 .
„ Nr. IY. 1 „ 20 „

Melange cesarsla Nr. Y. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalet) iż : zachowuje znako 

m itą arome, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny zna­
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w wor. czkach pergaminowych w wadze 1, ’/*, l/4 i 1/8 kilo.

P o l e c a  łaa.nciel łaer"ba,t3r i  k a * w y

E D M U N D  A R I E D L A
w e  L W O W I E ,

ul. Teatralna 3„ naprzeciw Katedry.

Z a t l i a n i e  u s t ę p u j ©  sa 'p-=! w i z o ś c i ą ,  p o  -u jŁ a -o iia .
Skład we W iedniu , X T I I I . ,  L ad c rb u rg g asse  46. Prospekty T j- , .
darmo Posyłka na r "hę 12 sztuk za zaliczką 3 K. opłatnie. J Ł  M“ J I  U A M A c O i JE B u lA fE M S e lie  

S k ład  w e L t. .w ie  A . K ośeick i S yrinsz u l .  3 Mai: i 2,



Projektujemy i wykonujemy: Ogrze­
wania centralne, wentylacye, woćoc ągi 
i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki,
wiercenie studzien i ustawianie pomp. Pralnie 
i suszarnie mechaniczne (Oświetlenie psten- 
towan. naftowem świat'em żarowem „Znicz" 
w miejscowościach nie posiadających gazowni),

CHYLEWSKI, HROBY i Sp.
dawniej Władysław Niomeksza

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie Kopernika 15 a, 2 piętro.

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, 
kotły parowe, Chłodnie mechaniczne 
fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki drożdży, 
Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i auto­
matyczne, Lokomobile i motory gazowe, 
benzynowe, spirytusowe (szwedzkie i ame­
rykańskie) etc. etc.

Iro b n e  ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

U T  T r o c * ^ ń s k i e g o  we Lwowie ul. Fredry, 
O-J fuut najwyborniejszych pomadek 60 et., kar­

melków 40 et., cukrów deserowych 80 et., herbatni­
ków 80 et., czekoladek 1 zł.

T T tz ę d n tk  sk a rb o w y  i w ła śc ic ie l r e -  
^  a ln o śc i p o szu k u je  a d m in is t ra c ji  
k am ien icy  w e  L w o w ie . IZgłoscenia w  
b iu rze  d z ien n ik ó w  S ok o łow sk iego .

M 'io r z e ln ik , kawaler z kilkoletnią praktyką 
w l f  poszukuje posady zaraz. A dres: Soeki, Lwów 
Hofmana 7

W jższe  w ykształcenie d la  P a ń  Li­
teratu ra  i język i: francuski, angielski, nie­

m iecki; historya s ■ tuki, historya filrzofii i soeyolo- 
gia. Dr. Feiieya Nossig, ul. Ossolińskich 11, I. po­
dwórze, III. schody, 2-gie piętro.

Pasaż H a r a p a .
Lwowskie

(46 razy premiowane).
Od 8/11 do 14/11 do widzenia 

Wspaniała podróż do Kalifornii, romantyczna 
d hna Josemite; obfitujące w złoto góry 
Sierra-Neyada ; wodospady Niagary i pano­
rama główniejszych miast amerykańskich.

W stę p  3 0  h a l.

D on iesien ie .
Państwo tureckie wycofuje z obiegu 

arkusze kuponowe
Losów tu reck ich

i płaci za każdy arkusz kuponowy 2 franki. 
Przyjmujemy losy tureckie do ostemplowania 
i zrealizowania. O rycnłe zgłoszenia upra­
szamy, gdyż termin wnoszenia jest krótki. 

Dom bsnkowy 
Rohaty11 i Uiam 

Lwów, Sykstuska 8.

Tokarnie do gładzeń
Tokarnie do kół żelaznych wagonowych 

H l e b l o w n i e
o nadzwyczaj lekkirp. pędzie z kierownicami naj­
nowszego systemu. Świ,(równice „Shapiug-* jakoteż 
narzędzia maszynowe wszelkiego rodzaju wykonane 

w systemach i kształtach amerykańskich, poleca
F. ReUbaues* w e W iedn iu

Największy skład Najlepsze refereneye.
C enniki b ezp ła tn ie .

n S j h n w M l i e ł ć  nabycia
dobry cli i ta nieb książek.
Laskowski. „Zużyty“ powieść. 40 hJe-zy . 
Micemik. „Ovanes Ohana“ powieść 40 hal. 
Wiedza tom I. zawierający wykłady mecha­

niki, Astronomii, Akustyki i Meteoro­
logii.

Odbiorcy z prowincyi punoszą prócz tego ko 
szta przesyłki 55 bal.

Łt. Sokołowski
Binro dzienników Pasaż Hauswana 9. 

L  -ssr ó  w .

Pierze gęsie “3B®
tyłka 60 centów

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. Pierze 
to jest szare, zupełnie uoj e i rękami darte, 
gotowe do nasypania pierzyn, p.,duszek 
i spodków. Próbę w ilości 5 k:lo wysyła za 
zaliczką pocztową J. Krasa, handel pierza 
w Sm ichowie koło Pragi (680) Czechy. 

Wymiana dozwolona.
Upraszam o dokładny adres.

K^  najlepsze gatunki o
S * A A f  J  smaku czystym i aro­

matycznym po ct. 9 0 , 96, zł. 1> 
zł. 1 .0 4  i  1 .0 8  za pół blogr.

poleca
handel herbaty i  kawy

Edmunda Riedla, Lwów.

Pożyczki
Pod dogodneui warunkami di.i P. r . urzędni­
ków w ogólności, ofieerów od nadporueznika 

począwszy.
O b j a ś n i e n i a

udziela R e p re z e n ta c ja  „Beamten-Vereiuu“ we 
Lwowie, ul. Kopernika J. 7.

FABRYKA ASFALTU nu. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA
'  LWÓW ulita MARCINA 29 .

PŁYTY IZOLACYJNE
DO FUNDAMENTÓW.

B r o ń
wszelkiego rodzaju, Łuski nabojo­
we i patrony ostre. Proch, śrut, 
kule, kabzle i przybitki. Przybory 
myśliwskie, łowieckie . i do szer­
mierki. Ognie sztuczne, lampiony 
i balony powietrzne. Fakle smo­
łowe do pochodów i wszelkie arty­
kuły sportowe poleca w najwięk­

szym wyborze

i najtaniej
główny magazyn broni

A lfreda D zik ow sk iego
c i k. nadwornego dostawcy

we Lwowie 
uf. Karola Ludwika I. 3.

Cenniki illustr. na żądanie bezpłatnie.

W szystkie księgarnie sprzedają dzieła pedagogiczne 
R enssnera  do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i kluczem, p. t.

am ouczek
Po lsko-n iem ieck i Kurs 1 .1 zł.20 et. — 

Kurs II. zł. 2'40.
Po lsko-francusk i kurs I. zł. 1-8C. — 

Kurs II. zł. 4-80. G ram atyka p o l­
sko -francuska  zł. 180.

Po lsko -an g ie lsk i kurs I. zł. M 2. — Kurs 
II. z i. 1-80.

P o ls k o -ru s k i kurs I. zł. 210. Kurs II. zł. 2-70. 
A m e ry k a ń sk i p rz ew o d n ik  z rozmówkami 

angielskiemi et. 75.
Główna sprzedaż w Księgarni Polskiej

B. Połonieciiep  Lwów, ni. Akademicka 1 .2 ,

Przeprowadzenia
pat. wozy d i 8 metr. 

Gwarancya za całość-
52 własnych wotów meblowych patent.

CARO JELUNCK
Wiedeń, Sehottecrlng 27. 

Budapeszt, Arsny Janos utcza 34.

Lwów, Jagiellońska 22.
Telefon 4 0 ,̂

K. S O L IK
(przedtem Fr. Mroziński) 

Lwów , ul. Sobieskiego 1- 7.
poleca wszelkie gatunki futer: 

futra do podróży, paletety męskie i damskie 
podług najnowszych fasonów, rotundy, ico- 
lijki, katanki, kołnierze, zarękawki, czapeczki 
damskie, kołpaki, czapki męskie. Skóry we 
wszystkich gatonka.ch pojedynczo i hurtownie 
oraz wierzchy w największym wyborze.

Ceny umiarkowane.

K O P E R W IC K I 1 S Y N
optyoy i mcohanłtY,

L w ó w , plttc B fn lick i, polecają 
po cenach najtańszych okulary, ewikiery, lornety, 
barometry, ciepłomierze, mikroskopy, drzwonki ele­

ktryczne eto
N aprawy najta­
niej i najrychlej

Zamówienia 
z prow incyi za­
łatw iam y punk­

tualnie.

P o l e c i  m y
na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem­
plem i podatkiem. Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (23 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
Dom bankowy

S c h t t t z  i  Chi J e s
Lwów, pi. MaryaeŁi 1. 7.

Kupujmy u źródła krajowego I
Funt najwyborniejszych cukrów deser. złr. 120. 
Funt herbatników mieszanych złr 1 
Funt czeki lady doskonałej po et. 70, 80 i złr. 1. 
Caeao odtłuszczone proszkowane zalecane przez pp.

lekarzy po ot. 40, 75 i złr. 150.
Herbaty Chińsko-rossyjskiej świetnej paczka et. 50

poleca

H .  T R E T E R
właśeieiel parowej fabryki czekolady i cukrów we 
Lwowie u l .  K opern ika  1. 3 , obok Pasażu Miko- 

laseha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą 

za pobraniem.

K o łd ry  na w ełnianej waeie po zł 3 50, 4 30, 
6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 do 14. Kołdry jedwabne 

atłasowe po zł. 12‘50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 
32. Nowość! Kołdry podwójne, obustronne do uży­
tku, bardzo praktyezne i ładne tylko o 1 lub 2 zł. 
drożej od een powyższych. Największy wybór tylko 
w speeyalnej pracow ni kołder i materaców

Józefa Schustera
Lwów, ulica Kopernika 1. 5.

P .in  o m o f n P A U f  sztychów I miniatur Hala 
W itt  a l l l a l U I  U W  aukcyjna Pasaż Mikolascha

Pracow nia kuśnierska

Jó z e fa  M u n d a
Lwów, Bynek 1. 25. I . piętro (oficyny)

poleca się

do wyrobu futer wszelkiego rodzaju, męskich, 
damskich i dziecinnych, zarękawków, kołnie­

rzy, czapek, boa i t. p. 
po najtańszych cenach.

Specyalny wyrób serdaków.
!! Czyści, f a r b u j e  i odnawia futra!!

Wyszczególniony 130 pierwszemi 
odznaczeniami. 

T y s i ą c e  T a z ii is ta a ..
Zalecony przez weterynarzy i hodowców.

C h l e b  d lH  p s ó w  5 klg. pocztą kor. 3 —. 50 klg. kor. 22-—. Uznany jako najlepszy, najzdrowszy 
i najtańszy środek odżywiająey dla psów.

P o k a r m  d l a  d .  » b i u  5 klg pocztą kor. 2 80 0 klg. kor. 2 P — doskonały pokarm dla kur. 
P o k a r i z s  d l a  p t a c t w a  w pudełkach po kor. 1-—, -—-60 i — 30 dla ptaków owadożernych.

FATTItfGER & Co, Wiedeń, 1Y., Wiedner liaupstr. 3.
Broszury na żądanie bezpłatnie. Ostrzega się przed naśladownietwami.

( k  Faliingera

C. k. uprzyw.

E ^ s i T o r ^ I r s i  w s i g r

Jana Mlmrn
Li o i , i l .  F r a i c i s z M a  1 .1 1 ,* _ — j

wyrabia jako specyalność wagi wszelkiego rodzaju, w dowolnych rozmiarach, 
o wytrzymałości ciężaru dla c. k. kolei, Zakładów przemysłowych, handlów, 

targowisk miejskich i gospodarstw wiejskich.

Wyjątkowa sposobność nabycia

H I S T O R Y I  L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J
w  6 toniach

IDra, ZE3? otra Ołiiaielowslsiegro.
Znakomity ten podręezi ik literatury, polecony przez e. k. Radę szkolną do zakupna dla bibliotek szkol­
nych, daje kompletny obraz umysłowego życif naszego na-odu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portre­
tami znakomitych pi.arzy, podobiznami icb pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł. L iteratu ra  ta  
uznaną została przez całą krytykę za dzieło pierwszorzędnej wartości. To też nie powinno go braknąć

w żadnym polskim domu.
Histor ra literatury polskiej w 6 tomach (eena księgarska wynosi bez oprawy 15 zł., w oprawie 

17 zł.) W eelu większego rozpowszechnienia, obecnie znacznie zniżyliśmy cenę a mianowicie: Za dzieło 
bez oprawy 6 zł. 50 ct., w oprawie 7 zł. 50 ct. — Zapas nie wie:ki, kto więe pragnie skorzystać ze 
sposobności na kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówit uiem do

Wydawnictwa „Wędrowca*4 Lwów pl. Maryacki 1. 4.

------------- Magazyn Futer —
pod T ygrysem

dwa medale srebrne dwa medale srebrne

S t a n i s ł a w a  W r o ń s k i e g o
we Lwowie, i i i .  Teatralna I- 5,

(naprzeciw  kościoła katedralnego)

poleca po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony magazyn futer tak 
gotowych, jakoteż skóry pojedyńcze, oraz materye na pokrycia futer w wielkim 

wyborze. — Cenniki na żądanie franko.
Dział konfekcyjny według najnowszych żurnali.
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Ulgi 
w spłatach 

wedle 
urnowy

Prsy
płaceniu
g o tó w fc ą

3%
rabata

Nieustająca
Jeszcze więcej jednak w przerażającym  

do tejże stosunku będący

słaby popyt

Całkowita
goiówka

nie
wymagana

Ulgi 
w spłatach 

wedle 
umowy I

nagromadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogromne zapasy towaiów. przez co ceny 
tychże tak spadły, iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć w dobrych gatunkach 
aywany, portyery, chodniki, kapy na stoły i łóżka, koce, kołdry, linoleum ceraty 
i różne przedmioty dekoracyjne i luksusowe jakoteż bieliznę męską i damską 
i inne potrzebne artykuły, a to tern łatwiejsze powinno dla Wielm. Pana być 
nabycie takich rzeczy, ile że Wielm. Pan może sobie spłatę wygodnie rozłożyć.

Nasza renomowana, a szczególnie w Galieyi zaszczytnie znana firma, mająca za 
zasadę dobre towary sprzedawać po bez konkururencyi mzkich cenach obrała sobie 
także system i hasło: „całkowita gotówka nie wymagana" i „ulgi w spłatach 
możliwie dogodne."

W ślad tedy za tern dajemy nasze towary na k n d y t wszystkim P. T, 
Urzędnikom państwowym i prywatnym bez różnicy stanu i rangi, jakoteż 
wszystkim innym Osobom prywatnym, dobrze sytuowanym, które nie chcą lub 
nie są w możności potrzebne im towary za gotówkę zakupywać i przyznajemy 
tymże ulgi w spłatach częściowych, które mogą stosownie do umowy być roz­
łożone na miesiący lub kwartały, przyczem z naciskiem podnosimy, iż przy 
interesach na kredyt absolutnie cen towarów nie podwyższamy.

Dywany
pokojowe

2oo/30O po kor. 
11, 14, 18 

i wyżej

Dywany 

kościelne 
i przed 

ołtarze we 
wielkim  

wyborze

Nasze nizkie ceny wzbudzają senzacyę!

Dywany
ścienne

140'200 po kor. 
6, 8, 10 
i wyżej

Koce 
flanelowe 

150/soo po kor. 
4, 6, 8 

i wyżej

Kapy 

na stół 
po kor. 

3-50, 5, 7 
i wyżej

I

Dywaniki 
przed łóżka 

po kor. 
1-40, 2, 3 

i wyżej

Kapy 
na łóżka 
po kor. 

4, 6, 8 
i wyżej

I
I
I
J

Linoleum 
i ceraty 

w ogromnym 

wyborze

Prócz tych tu 'wyżej naprowadzonych, polecamy szczególniej nasz bogato zaopatrzony skład wybornych gatunków ponyer, firanek koronkowych, stor aplikacyjnych, karniszy, 
chidników wełnianych i kokonowych dc pokoi, na schedy i korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarze, dywanów salonuwych, do jadalń i pokoi dziecinnych, 
dywanów ściennych i dywaników przed łóżka i „angora11 koców fl-nelowych i wełnianych systemu prof. Jaegera, koców do podróży, kołder, kap na łóżka, na stoły, makat, 

jak wogóle wszelkich artykułów dekoracyjnych. Wielki zapas prawdziwych perskich i orientalnych dywanów po cenach bez konkurencyi niskich.

Żądając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw nas ustnie lub pisemnie 
zawiadomić, na które towary się reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna kwota ma 
być spłacona.

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o łaskawe zaszczycenie nas 
osobistemi odwiedzinami, skoro jednak Wielm. Pan mieszka poza Lwowem, a przy­
jazd do nas nie będzie wygodnym, prosimy łaskawie do nas listownie się udać.

Za nadesłaniem marki pocztowej za 10 hal. wysełamy na żądań'e nasz bogato 
illustrowany cennik dywanów, portyer, firanek, chodników, cerat, linoleum, narzutek 
na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży i do sanek, der na konie, koł­
der, gobelinów, makat i innych artykułów dekoracyjnych, jak również towa-ów lnia­
nych i bawełnianych, bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bie­
lizny stołowej i innych potrzebnych artykułów.

L̂ st37* i zaẑ LÓTTTlerLla, adresować:

t e  tow r wy „jk t e r n "  we £wowie, ul. Sykstus 'ca 6.
(Pasas Hausmana).

Z druki i WJ Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnie kiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Pephr z fabryki papieru Braci Fiałkowskich

^


